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K R Ó L E W S K A  D R O G Ą  K R Z Y Z A  
ciąga. Wydaje się, że maluczko a Lecz oto dochodzi nas głos: — 
usłyszymy nagle drwiący śmiech „Nie bójcie się, Jam zwyciężył 
szatana - zwysięscy. świat" — woła do nas Chrystus. — 

Przez swe poniżenie i śmierć męczeńska Chrystus Pan wyjednał 
nam zbawienie. Adoracja Krzyża w okresie Wielkiego Postu jest 
tym szczególnym aktem wdzięczności za dobrodziejstwa łask pły­
nących na nas z Męczeństwa Chrysusowej śmierci, a jednocześ­
nie aktem gotowości wiernej służ by w duchu zasad Jego Nauki. 

Co się z Bogiem i człowiekiem kłóci— 
załamie się 

Są okresy w dziejach ludzkości, 
że duch jej zdaje się zawisać w 
przestrzeni na nieporuszanych 
skrzydłach myśli. I gdy już trwo­
żliwym wydaje się, że padnie, że 
roztrzaska się o twardą grań ma­
terii, on „jednym o przeszłość, a 
drugim o przyszłość uderzywszy 
skrzydłem" orlim lotem wznosi się 
w błękity ku nowej ludzkość wio­
dąc epoce. 

Gdy dwadzieścia wieków temu, 
świat w barbarzyństwie i niewoli 
pogaństwa brocząc, ostatkiem tchu 
wlókł się drogą historii, Duch dla 
niego, w wielkopiątkowe popołud­
nie, nową odnalazł drogę, tę, która 
z Kalwaryjskiej Góry, szerokim, 
królewskim szlakiem Krzyża w 
przyszłość szła jasną. 

Wkroczyła na nią ludzkość nie­
pewna, małymi najpierw grupkami 
tych, którzy mieli odwagę bohater­
stwa. I szli. Szli po ziemi i szli pod 
ziemią. Aż trzy wieki trwał pochóci 
katakumbowym szlakiem. A potem 
jak rzeka, co nagle srebrną wstęgę 
z podziemnych wywiódłszy się cze­
luści, w potężny rozlewa się prąd, 
ku odległemu płynąc bezkresowi 
oceanu, tak Królewska Droga Krzy­
ża z katakumbowych ciemności wy­
wiodła swój szlak na przestrzeń 
wieków... 

Już nie zdołał jej zalać barba­
rzyński potop Hunnów, ni podmi­
nować od wewnątrz potworny pfąd 
herezji; ani zaćmić jej królewskie­
go blasku fałszywa poświata pół­
księżyca. 

Duch ludzkości ku nowej epoce 
tą drogą swój naród wiódł. Rzuca­
no weń fałszem złudnych idei, zro­
dzonych w pustych czerepach, błą­
dzących po manowcach filozofów, 
polityków i reformatorów, śpiewa­
no mu melodie rewolucyjnych 
„marsylianek", a drogę Krzyża 
minowano hasłami wolności, rów­
ności i braterstwa, które dalekie 
były od ideałów. Znaleźli się na­
wet tacy, co to, jak lisy, o jego 
boskości szeptaj ąc, budowali ołta­
rze fałszywym ojcom ludzkości, pa­
ląc na nich kadzidła nowych idei. 

A gdy nie ulegał, grożono mu łań­
cuchami i knutami. Zaroiło się na­
gle od konsulów, carów i dyktato­
rów, którzy w bezczelnej swej py­
sze, egoistycznych szukając laurów, 
chcieli podrobionym diademem, 
który ducha najwyższego miał być 
wcieleniefn, pochmurne swe stroić 
czoła. Każdy z nich bóstwu swego 
geniusza kazał krwawe składać 
ofiary. 

Nic nie zdziałali, chyba tylko to, 
że potomność przeklęła ich pamięć 
rozpaczliwymi słowami matek po­
mordowanych synów. 

A ludzkość ciągle szła szeroką, 
świetlaną drogą Krzyża. Dwadzie­
ścia wiekowych słupów stanęło na 
tej drodze, jak dwadzieścia jarzą­
cych świateł. Chrystusowy Krzyz 
stanął ponad czasem i historią. 

Dwudziesty wiek. 
Siedemdziesiąt milionów istnień 

ludzkich kości bieli, poszarpane 
wojennym szałem dyktatorów, po­
la globu. 

I znów jak przed dwudziestu wie 
kami wydaje się, że duch ludzkoś­
ci zamarł w bezruchu nad pobojo­
wiskami, z których jeszcze wznoszą 
się gęste opary fałszu, obłudy i 
kłamstw. Ludzkość zapędzona jak-
by w ślepy zaułek — stanęła. Rozo­
gniły się uczucia nienawiści. Brat 
zbrojną ręką przeciw bratu... wy-

2YCZENIA KS. PRYMASA 
DLA POLSKIEJ EMIGRACJI 

WE FRANCJI 
Biuro prasowe Polskiej Misji Katolic­

kiej we Francji przekazało naszej Redak­
cji Jist J. Em. Ks. Kardynała Hlonda, 
Prymasa Polski, z dnia 4. I. 1946 r, kto-
poniżej. 

Jest nam przykro, że list Ks. Prymasa, 
zaadresowany do Ks. RektBra Misji, nad­
szedł z Polski do Paryża dopiero w tych 
dniach i dlatego z takim opóźnieniem 
przekazujemy na naszych łamach serde­
czne życzenia Prymasa Polski dla naszej 
Emigracji po skiej na rok 1946. 

REDAKCJA. 

Spojrzyjcie w przestrzeń minio­
nych czasów, wy, którzy małej je­
steście wiary. Na dwudziesto - wie­
kowym szlaku Drogi Krzyża pło­
ną jasne pochodnie. Chrystusowy 
Krzyż idzie przez wieki. Niezmie­
rzony orszak mu towarzyszy. To 
ludzkości najwięksi synowie — 
święci. Starzy i młodzi, matrony i 
dziewice, papieże i królowie, bo­
gacze i żebracy, kmiotkowie i ryce­
rze. To ci, którzy bohatersko nie­
śli ten Krzyż od Golgoty, aż po mę­
czeństwo dni dzisiejszych. To bo­
haterowie — święci. Oni to, nie kto 
inny,, którzy codzienną pracą, ofia 
rą i poświęceniem jaśniejące prze­
kazywali przykłady wartości moral 
nych, ideowych i cywilizacyjnych 
na drodze ludzkości — ku bezkre­
sowi wieczystej szczęśliwości. 

Czy jeszcze wątpicie? 
Nie! Napewno nie, bo oto duch 

porusza potęJnymi skrzydłami. 
Już lśni w górze drogowskaz Krzy­
ża. choć doły jeszcze toną w opa­
rach kłamstw. Ku nowej idziemy 
epoce! Już we wszystkich krajach 
powstają nowi rycerze. To święci. 
Jeżeli duch ludzkości nie dał się i 
nie da z Królewskiej Krzyża spro­
wadzić Drogi — to dzięki nim, dzię­
ki tym, co byli i tym co są. Jeżeli 
czego obawiał się i obawia — to 
ludzkiej małości, tej szarej, tej pła­
skiej i przyziemnej małości. Jeżeli 
dziś na przyszłych wieków Królew­
ski Krzyża prowadzi nas szlak, to 
jednego żąda: bohaterstwa, które­
mu na imię świętość. Wymaga od 
nas wyznania pełnej wiary w ideał 
najwyższy — Boga; wymaga prze­
konania, że duch jest więcej wart 
niż materia, dusza więcej niż cia­
ło, moralność więcej niż nauka, koś 
dół więcej niż fabryka, Msze wie-
cej niż przedstawienia teatralne, 
modlitwa więcej niż polityka, ofia­
ra więcej niż propaganda, prawda 
Chrystusowa więcej niż obiecywa­
ny nowy ład wbrew człowiekowi i 
Stwórcy; miłość więcej niż niena­
wiść. 

Gdy dziś światem trzęsie gorącz­
kowa propaganda, w świątyniacn 
katolickich na całym świecie wiel­
kopostne odbywają się materia. 
Idź zobacz! Tam w obliczu Krzyża 
tłumy nową czerpią siłę. Duch krze 
pnie, chylą się dumne czoła. Na 
ścieżce do ołtarza prosty leży krzyz. 
Suną się ku niemu na klęczkach 
postacie ludzkie. Jakaś boska zeń 
płynie w nich siła. Powstają i w 
głębokiej zadumie idą w rozgwar 
ulicy, niosąc w swej duszy Boga. 
To oni. Licz. — dziesiątki, setki, 
tysiące — miliony... To niezliczony 
orszak Krzyża;.. 

Na Królewską już Krzyża wkra­
czają drogę. Jutro ruszą zwartą 
masą, by „wszystkie strony szla­
chetnego człowieczeństwa w hie­
rarchii ich wartości jednoczyć har 
monijnie i człowieczeństwę to łą­
czyć z żywą wiarą w Boga i silna 
miłością Bożą"... z nimi pójdziesz 
i ty, jeżeli nie chcesz zginąć na 
manowcach kłamstwa i niewoli 
materii. Z nimi pójdziesz i ty i ja, 
kupiec i przemysłowiec, uczony i 
polityk, robotnik i rolnik; pójdzie­
my wszyscy tą Królewską Drogą 
Ideału, by zaprowadzić nową ro­
dzinę, nowe społeczeństwo, nową 
ludzkość, nowe stworzenie, nowe 
Królestwo Boże. 

A. R. Cz. 

PRYMAS POLSKI 
Poznań, dnia 4 stycznia 1946 r. 

Przewielebny i Drogi Księże Rektorze! 

Dziękuję za wigilijne pismo i zasyłam nawzajem Kochanemu 
Księdzu Rektorowi, współpracownikom w Misji, jako też drogim kapła­
nom, pracującym pod jej kierownictwem i wszystkim drogim Rodakom 
we Francji, serdeczne życzenia przeobfitych łask Bożych w rozpoczę­
tym roku. 

życie jest najeżone trudnościami i pokusami. W wierze i w Bo­
żych zasadach moralnych należy szukać ratunku. W końcu zwycięży 
Bóg, bo to, co się z Bogiem i człowiekiem kłóci, załamie się. Z \zhaosu 
wyprowadzi nas światło Ewangelii i wszechmocna opieka Matki Naj­
świętszej. 

Łączę serdeczne pozdrowienia z Kraju i bogosławieństwo pry­
masowskie dla Misji Polskiej i wszystkich Polaków we Francji. 

( ) August Kard. Hlond. 
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EWANGELIA ŚW. 
na czwartą niedzielę Postu, Jan 6.1 — 15. 

„W on czas, Jezus, odszedł za morze Galilejskie, to jest Tyberiadz-
kie. I szła za Nim rzesza wielka, gdyż widzieli znaki, które czynił nad cho­
rymi. Wszedł tedy Jezus na górę, i siedział tam z uczniami swymi. A była 
blisko Pascha, dzień święty żydowski. Podniósłszy tedy oczy Jezus, gdy 
ujrzał, że wielka rzesza schodzi się do Niego, rzekł do Filipa: Skąd kupi­
my chleba, żeby ci jedli? A mówi to, próbując go; bo On wiedział, co miał 
czynić. Odpowiedział Mu Filip: Za dwieście groszy chleba nie wystarczy, 
choćby każdy mało co wziął. Rzekł mu jeden z uczniów jego, Andrzej, 
brat Szymona Piotra: jest tu jedno pacholę, co ma pięć chlebów jęcz­
miennych i dwie ryby: ale co to jest na tak wielu? Rzekł tedy Jezus: 
Każcie ludziom usiąść. A było trawy wiele na miejscu. A tak usiadło męż­
czyzn około pięciu tysięcy. Wziął tedy Jezus chleb, a dzięki uczyniwszy 
rozdał siedzącym, a tak samo i z' ryb, ile chcieli. A gdy się najedli, rzekł 
uczniom swoim: Zbierzcie zbywające ułomki, aby nie zginęły. Zebrali te­
dy i napełnili dwanaście koszów ułomków z pięciu chlebów jęczmiennych, 
które zbyły tym, co jedli. Ci ludzie tedy ujrzawszy cud, który Jezus uczy­
nił, mówili, że On jest prawdziwie Prorokiem, który ma przyjść na świat. 
Jezus tedy poznawszy, że chcą przyjść, aby Go porwać i ogłosić królem, 
uszedł znowu sam jeden na górę". 

Czwarta niedziela Postu, zwana 
także niedzielą aródpostną, nosi 
odrębny charakter w liturgii koś­
cielnej. Kapłan przywdziewa dziś 
szaty koloru różowego. Fiolet postu 
pojaśniał na znak radości, zwiasto­
wanej nam w Introicie dzisiejszej 
Mszy Św.: „Wesel się Jeruzalem, i 
zgromadźcie się wszyscy, którzy je 
miłujecie, radujcie się z weselem, 
którzyście w smutku zostawali", 
źródłem tej radości jest stwierdze­
nie prawdy, objawionej nam przez 
św. Pawła w liście do Galatów, r. 4. 
z dzisiejszej lekcji mszalnej: „Na 
wolność wyzwolił nas Chrystus". 

Wolność! Niema chyba słowa, 
któreby ludzkość kosztowało więcej 
krwi. Wolności! Jak droga jestes 
dla tych, którzy przez lata całe 
przebywali poza drutami kolczas­
tymi, zamknięci za Wałem bunkrów 
lub pochowani przed okiem świata 
w ponurych lochach więziennych. 
Jakże niewielu jest jednak takich, 
którzy umieją z ciebie korzystać! 
Bo wolność prawdziwa, to, jak słu-
sżnie powiedział Nitsche, nie swo­
boda czynienia co się komu podo­
ba, ale gotowość i zdolność do speł­
nienia tego, co się czynić powinno. 
W tym znaczeniu pojęta wolność 
jest darem wysłużonym nam przez 
Chrystusa. „Na wolność wyzwolił 
nas Chrystus". 

W trzykrotnej pokusie ciała, o-
czu i ducha, zwalczonej przez Chry 
stusa, mamy niejako wyrąbany 
chodnik ku wolności. Czyż sami nie 
rozumiemy j asno, że tylko człowiek 
wolny od pychy, człowiek będący 
panem swego ciała z jego żądzami, 
człowiek poprzestający na małem, 
wolny od chciwości, niezachłanny, 
traktujący dobra tego świata jako 
środek do celów wyższych, człowiek 
panujący nad sobą duchowo i cie­
leśnie, pan maszyny i materii — 
jest prawdziwie wolnym człowie­
kiem? 

wolnym. I on tylko może się stae 
bojownikiem zwycięskim o wolność 
zewnętrzną. Państwo totalne na 
tym oparło system niewolnictwa, że 
jakq narzędzie podbicia mas ludz­
kich w niewolę, wyzyskało w pełni 
te trzy motywy ludzkiego działa­
nia: pychę, chciwość i żądzę uży­
wania. Grając na najniższych in­
stynktach mas, zapewniło sobie 
władzę nad nimi. Dla zerwania 
kajdan totalizmów potrzeba ludzi 
wolnych, wewnętrznie swobodnych 
i niezależnych! Strażników i miłoś­
ników. szczerych wolności. Takich, 
którzy nie pragną dla siebie zasz­
czytów, ani korzyści materialnych, 
którzy nie chowają w zanadrzu u-
krytych egoistycznych celów. Ludzi 
czystych rąk i czystego życia! Na 
nich czeka świat dzisiejszy jak na 
Prometeuszów, eo boską iskrę wol­
ności, geniusz posłannictwa Boże­
go rozpalą na czole Nowego Czło­
wieka. 

Droga ku tej wolności prowadzi 
przez Chrystusa! 

Spowiedź Św., jako oczyszczenie z 
osobistej winy, — komunia Św., któ 
rej obrazem i zapowiedzią było cu­
downe rozmnożenie chleba, — są 
źródłem żywej wody, są chlebem 
mocnych, co czyni nas zdolnymi 
do zwycięskiego pochodu na Górę 
Wolności. 

Chrystus jest naszym wodzem w 
tej trudnej wyprawie. Poznaliśmy 
Go w świetle wiary jako Syna Bo­
żego i Wyswobodziciela Człowieka. 
Poznajemy Go z każdym dniem 
pełniej w głębokiej myślowo treści 
liturgicznej okresu wielkopostnego. 
Wyzwoleni przez Niego z twardej 
niewoli grzechu, możemy wzruszo­
nym sercem powtórzyć za Psalmis­
tą: 

„Weselę się z tego, co mi powie­
dziano: pójdziemy do domu Pań­
skiego", do Domu Wolności! 

Ks. B. Burian. 

$. p. Ksląćz Franciszek Dachtera, kapelan 62 p. p. 
w Dachau 
objąć parafię Łubowo,koło Gniez­
na, lecz 24. VIII został powołany^na 

zamęczony 
W liczbie 24 księży kapelanów 

W. P., zamęczonych i zmarłych w 
obozie koncentracyjnym w Da­
chau, znajduje się też ks. Dachtera 
Franciszek. 

Ks. Franciszek Dachtera urodził 
się w r. 1909 w Koronowie. Gim-
nazjum klasyczne ukończył w Byd­
goszczy w r. 1928, poczym poświęcił 
się studiom teologicznym w Gnieź­
nie i Poznaniu, gdzie dn. 10. VI. 
1933 otrzymał święcenia kapłań­
skie. 

Przydzielany do archidiecezji 
gnieźnieńskiej, pracował jako wi­
kariusz w Inowrocławiu, w parafii 
N. M. Panny pod kierownictwem 
wybitnego duszpasterza, ks. Dzie­
kana Kupskiego. Młody kapłan już 
po pierwszym roku wikariatu ino­
wrocławskiego za gorliwą pracę, zo­
staje mianowany przez Władzę Du-
oowną prefektem gimnazjum Ku­
pieckiego i szkoły dokształcającej 
w Bydgoszczy. Po 5-letniej wytężo­
nej pracy nad młodzieżą szkolną, 
miał ks. Dachtera w dn. 1. IX. 39. r. 

kapelana 62 p. p. w Bydgoszczy. 
Z oddziałami polskimi przeżył ks. 

Franciszek ciężkie dni, kiedy nie­
miecka ludność cywJna wznieciw­
szy powstanie, ostrzeliwała z kara ­
binów maszynowych nasze wojsko. 
W trakcie przesuwania się frontu 
polskiego zostaje dn. 18. 9. wzięty 
do niewoli nad Bzurą. Następne 
pół roku przepędził w obozie pol­
skich oficerów w Prenzlau i w Rot 
tenburgu. 18 kwietnia 1940 r. zo-
staje z oddziałem 50 polskich ks. 
kapelanów wydany w ręce Gestapo 
i odesłany do obozu koncentracyj­
nego w Buchenwaldzie. Tam znosi 
mężnie różne szykany i ciężkie pra -
ce przymusowe przez 2 i pół roku. 
7 lipca 1942 został wywieziony z in­
nymi księżmi do Dachau i wysta­
wiony na wyrafinowane znęcanie 
się SS i jej pomocników-kapów, a 
lepiej katów — na plantacji obo-
zowej. 

W obozie Dachau pod. koniec 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej we Francji 

1. Rektor Polskiej Misji Katolickiej we Francji Ks. Dr. Fr. Cegiełka, po 
kilkudniowym pobycie w Polskiej Misji Katolickiej w Londynie, wrócił 
dnia 21 marca do Paryża. 

2. Konferencja dekanalna w Metzu. — We wtorek, dnia 26 marca b. r. 
odbyła się w Metzu konferencja dekanalna Księży polskich, należących 
do dekanatu wschodniego Francji. W konferencji wzięli udział wszyscy 
polscy Księża kondekanalni z Ks. Dziekanem Kazimierzem Kwaśnym 
na czele. Na konferencję tę przybył także z Paryża Rektor Misji Pol­
skiej Ks. Dr. Cegiełka. Tematem obrad na konferencji były zagad­
nienia duszpasterskie. 

3. W celu przyjścia z pomocą duszpasterstwu polskiemu we Francji, J. E. 
Ks. Biskup Gawlina, Biskup Polowy Wojsk Polskich, zwolnił z sze­
regów kapelanów polskich w Anglii, na czas nieograniczony, Księ­
dza Kapelana Kazimierza Stolarka i Księdza Kapelana Hlibowiec-
kiego. Wymienieni Księża Kapelani zostaną przydzieleni do pracy 
duszpasterskiej wśród emigracji polskiej we Francji. W czasie swej 
służby wojskowej Ks. Kap. Stolarek został udekorowany wysokim 
odznaczeniem — krzyżem „Virtuti Militari", za zasługi wojskowe. 

4. Na wezwanie Władz Kościelnych w kraju, wyjechali z Francji do Pol­
ski w piątek, dnia 22 marca b. r. trzej Księża polscy, byli więźniowie 
polityczni z Dachau — Ks. Pękacki Paweł, Ks. Palewodziński Edmund 
i Ks. Mielewski Kazimierz. Wyżej wymienieni Księża spełniali obo­
wiązki duszpasterskie wśród tutejszej emigracji od czerwca 1945 do 
marca 1946 r. Księża ci, aresztowani w Polsce w r. 1940, przybyli z 
Dachau na tymczasowy tylko pobyt we Francji. 

W SPRAWIE SWOBODY NAUCZANIA 

Państwowe szkoły francuskie nie 
posiadają w swym programie tak 
ważnego czynnika kształtującego 
duszę młodzieży — religii. Przed­
miot ten jest wybadany jedynie w 
szkołach prywatnych, tak zw. wol­
nych, które nie korzystając z pomo 
cy państwowej, nie są dostępne dla 
szerokich mas. 

Na jednym z ostatnich posiedzeń 
Zgromadzenia Narodowego, 321 
głosami komunistów i socjalistów, 
odrzucono projekt (222 głosy in­
nych partii) zrównania praw szkół 
wolnych z państwowymi i wpisa­
nia artykułu o wolności naucza­
nia do „Deklaracji Praw". 

W związku z tym kardynałowie 
i biskupi Francji, wydali następu­
jącej treści deklarację: 

1. Episkopat francuski jest zde­
cydowany ratować wolność naucza 
nia wszystkimi dostępnymi mu 
środkami. 

Broniąc wolności nauczania ma 
świadomość, że broni wszystkich 
swobód człowieka, są one bowiem 
ściśle ze sobą powiązane. Jeżeli 
jedna z nich jest dotkniętą, inne 
może spotkać wkrótce podobny los. 
Wykazał to tragicznie, przykład 
państw totalnych. W żadnym wy­
padku nie zgodzimy się na mono­
pol, obojętnie pod jaką formą bę­
dzie się on ukrywał. 

2. Rodziny są zdecydowane ener­
gicznie prowadzić dalej — bez za­
czepek ale w żarliwym przekona­
niu — kampanię, którą przedsię­
wzięły dla wyjaśnienia nieświado­
mej opinii publicznej," słuszności 
ich stanowiska. Będą one bronić 
swych praw niezmordowanie! Wy­
każą w szczególności doniosłe zna-

1942 roku rozpoczyna działalność 
na wielką skalę Stacja Doświad­
czalna sztucznie zastrzykiwanych 
chorób pod kierownictwem Dr 
Schillinga, profesora uniwersyte­
tu w Monachium. Różne choroby, 
jak malarię, flegmonę, rany cięte, 
zatapianie, zamrażanie, poddawa­
nie wysokiej temperaturze i inne 
rodzaje prób stosowano na więź­
niach, których wyznaczano przy­
musowo. 

Jedną z licznych ofiar stacji do-
świadczalnej był Ks. ' Franciszek 
Dachtera. Zadana mu malaria, 
trawiła przez 1 i pół roku orga­
nizm, kilka razy choroba ta powa ­
liła go, wątroba przestała funkcjo­
nować i Franciszek, zaopatrzony 
sakramentami św. wśród wielkicn 
cierpień, znoszonych z poddaniem 
się woli Bożej, dnia 22 sierpnia 
1944 r. życia dokonał. 

Ks. Dachtera pochodził z rodzi­
ny głęboko katolickiej; ojciec jego, 
nauczyciel z zawodu, był znany 
społeczeństwu jako działacz polski 
już przed pierwszą wojną świato­
wą. 

Ks. Dachtera jako wikariusz w 

czenie wolnych szkół dla kraju! 
Zorganizują wokół ich szkół, ro­
dzinne komitety szkolne! 

3. Uznana swoboda nauczania 
musi otrzymać statue, któryby nie 
pozwolił traktować jej jako złud­
nego nawyku lub jako dostępnej 
tylko dla rodzin bogatych. 

Jak powiedzieliśmy już w naszej 
deklaracji 28 lutego 1915 r. jesteś­
my gotowi wziąć pod uwagę każ­
de rozwiązanie lojalne, które za­
pewni zarówno prawa rodziny, Ko­
ścioła i państwa. Jednakże, nie mo­
żemy ich badać zanim wystarcza­
jące gwarancje dotyczące wyboru 
nauczycieli, ukształtowania i nau­
czania religijnego dzieci, nie będą 
wpisane do praw. 

4. Wierni wolności nauczania 
jak i wszystkim swobodom, któ­
rych wymaga respekt człowieczeń­
stwa, nie cofniemy się przed żad­
nym poświęceniem by je utrzymać 
w kraju. Jesteśmy przekonani, ża 
pracujemy przez to dla dobra po­
koju i świętej sprawy zjednocze­
nia wszystkich obywateli, potrzeb­
nego dla podniesienia Ojczyzny". 

Inowrocławiu, zajmował się szcze­
gólnie ubogimi i Młodzieżą męską. 
Lubiany przez jednych i drugich, 
wywierał uszlachetniający wpływ. 
Jako prefekt gimnazjalny, chętnie 
wygłaszał kazania, nauki rekolek­
cyjne, pomagał w różnych para­
fiach Bydgoszczy i cieszył się sym­
patią tak w gronie kolegów - pre­
fektów jak i nauczycieli świeckich. 
Nawet w Dachau, będąc już powa­
żnie zaatakowany malaria, poma­
gał jeszcze swym chorym kolegom 
i opiekował się nimi; była to służ­
ba iście samarytańska. 

Oto kilka rysów z życia młode­
go zdolnego, ofiarnego kapłana, 
dobrego kolegi i gorącego patrio­
ty - kapelana wojskowego, znisz­
czonego przez krwiożerczy hitle­
ryzm. 

Część wielkiej i świetlanej po­
staci śp. Księdza Kapelana Fran­
ciszka Dachtery! 

życie jego było świętą służba Bo­
gu, Polsce i bliźniemu. 

Ks. Frąckowiak, 

» kapelan W. P. 
WYKAZ POLSKICH 

KAPELANÓW WOJSKOWYCH 
ZAMĘCZONYCH 

W OBOZIE KONCENTRACYJNYM 
W DACHAU 

Ksiądz Prałat Wilkans. Księża: 
Tomiak. Ks. majorzy: — Mie-

goń, Prus, Michułka. Księża-
Antonowicz. Brydacki. Jędrysiak 
Szabelski. Ziemiański. Ziemba Be-
lon. Biegański. Dachtera. Drwa' 
Francuz. Grabowski. Kryński. Lis-
sowski. Stopczak. Świderek Śliwa. 
Syper. Zakrzewski, 

R. i p.! 
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WYJĄTKI Z ENCYKLIKI „QUEMilHODUM Si 

(Dokończenie) 
W świetle tych ważkich słów i 

tych głębokich myśli — zauważy­
liście to sami, Czcigodni Bracia — 
z jakąż miłością i jakże delikatną 
troskliwością, za przykładem swe-
innych Ordynariuszy miejscowych, 
go Założyciela, winien Kościół ota­
czać dzieci. Nie pomijając bowiem 
niczego, co tylko jest w jego mocy, 
dba on nie tylko o to, by ciału ich 
nie brakło ni pożywienia, ni dachu 
nad głową, ni odzienia, — ale nad­
to nie traci z oczu i nie zaniedbu­
je ich maleńkich duszyczek, które 
zrodzone—rzecz można—z tchnie­
nia Bożego, zdają się odtwarzać, 
na kształt promienia, piękno sa­
mego nieba. 

W pierwszym więc rzędzie czuwa 
Kościół by niewinność dzieci była 
zachowana, oraz pilnie dba o za­
pewnienie im zbawienia wieczne­
go. I w tym to celu mamy w Koś­
ciele prawie, że niezliczoną ilość 
instytucji, których celem jest pra­
widłowe wychowanie dzieci, utrzy­
manie w niewinności ich dusz i 
wreszcie przygotowanie ich do ta­
kiego trybu życia, jaki — w miarę 
ich zdolności — odpowiada wzras­
tającym potrzebom ich dusz i cia­
ła. I na tym to polu, którego zna­
czenie jest przeogromne, posiada• 
my^ dzisiaj pewną ilość stowarzy­
szeń męskich i żeńskich — o czym 
sami zresztą wiecie — które rywa­
lizując ze sobą w szlachetny spo­
sób w swej gorliwości, skierowują 
całą swoją czujną i mądrą aktyw­
ność na większą korzyść kościoła 
i społeczeństwa. Te zaś rozliczne a 
Nadzwyczajne powodzenia osiąg­
nięto nie tylko wśród społeczeństw 
i narodów cywilizowanych lecz tak­
że wśród ludów pierwotnych oraz 
tych, które tylko w sposób niedo­
stateczny posiadły światło praw­
dziwe]' wiary. W szczególności zaś 
papieskie dzieło, zwane świętym 
Dziecięstwem, wyrywa wielką ilość 

dzieci z pęt szatana i z rąk ludzi 
przewrotnych, wprowadzając ich 
na drogę wolności synów Bożych i 
przyspoposabiając ich do trybu ży­
cia bardziej ludzkiego. 

A jednak w tej przełomowej i 
ważnej epoce historii, w chwili, 
kiedy tyle ruin materialnych i tyle 
nędzy duchowej spotkało równo­
cześnie dzisiejszy świat, jest rze­
czą jasną, że właśnie powyższe 
dzieła opatrznościowe — wystar­
czające być może w czasach zwy; 
ezajnych — dziś okazały się jakó 
niewystarczające. Albowiem, nie-
ledwie przed Naszymi oczyma, 
Czcigodni Bracia, widzimy nieźli 
czone rzesze dzieci, które umierają 
z głodu i wyciągają swe słabe rą­
częta po kawałek chleba, „a nie 
masz nikogo, kto by im go podał'* 
(Lam- IV, 4). Pozbawione domu, 
przyodzienia albo drżąc z zimna, 
giną one powoli, albowiem nie 
mają ni ojca, ni matki, którzy by 
je okryli lub ogrzali. Inne z brasu 
odpowiednich lekarstw i starań 

; nikną powoli jak cień- Gdziein­
dziej znów widzimy, jak całe ich 
szeregi błąkają się po hałaśliwych 
ulicach wielkich miast, jak —- po­
pychane przez bezczynność i le­
nistwo — psują się, albo — jak 
bezdomni — szukają przygód na 
przedmieściach, po wsiach i roz­
łogach. Niestety, nie masz nikogo, 
ktoby im zapewnił schronienie w 
ich ubóstwie, albo stał się ostoją 
przeciwko zboczeniom i zbrod­
niom! 

I oto dlaczego My właśnie, któ­

rzy tak bardzo kochamy tych sy­
nów „zapisanych we wnętrznoś­
ciach Jezusa Chrystusa" (Phil. i, 
8), czyz możemy nie zachęcać was, 
Czcigodni Bracia, a przez was 
tych, których serca obfitują jesz­
cze w uczucia ludzkości, miłosier­
dzia i litości, ażeby wszyscy, w 
myśl wskazań miłości chrześoijan-
skiej — miłość zaś ta jakże duzo 
może ! — na wszelki możliwy spo­
sób dążyli do tego, ażeby osłodzić 
i poprawić los nieszczęśliwej dziat­
wy. 

Niczego więc nie trzeba pominąć 
coby było podatńym w tym wzglę­
dzie i nadawało się właśnie na na­
sze czasy. Owszem, zastosować 
można i winno się nawet nowe śro­
dki i sposoby, które by były odpo­
wiednikami na dzisiejsze zło i któ­
re mogłyby usunąć szkody, mogą­
ce wyniknąć z tego zła w przyszło ­
ści. Oby więc, i to jak najprędzej 
za natchnieniem z nieba i z pomo­
cą Bożą spłynął na świat powiew 
cnoty, przeciwstawiającej się mac­
kom zła, które jakże łatwo znajdu­
je posłuch w szeregach opuszczo­
nej i wynędzniałej dziatwy ! Aże­
by wnet tej bezowocnej gnuśności 
i smutnemu nieróbstwu położyć 
kres przez < pracę szlachetną i ra­
dosną; żeby wreszcie, w imię mi­
łości Jezusowej, która właśnie 
dziś winna się odrodzić w jego 
wyznawcach, wzrastać i ożywiać 
ich tak, żeby straszne opuszczenie 
.głód i nagość tych dzieci nie zos­
tały bez oddźwięku i koniecznej 
pomocy-

WIELKI POST, TO CZAS POKUTY, CZAS WNIKNIĘCIA W SWO-

JE SERCA, CZAS CZYNIENIA RACHUNKU ZE SWOJEGO ŻYCIA, 

CZAS ZWRACANIA MYŚLI I SERCA SWEGO DO CELÓW WYZSZYCH 

— DO BOGA. 

Jesteśmy przekonani, że te po­
czynania nie tylko wyjdą na ko­
rzyść rozszerzenia się wiary kato­
lickiej i przyczynią się do rozrostu 
cnót chrześcijańskich, ale również 
obrócą się na pożytek całej społecz 
ności i państwa. Wszystkim bowiem 
jest wiadomo, że tak duża liczba 
przestępców i zbrodniarzy nie za­
pełniałaby domów poprawczych i 

-więzień, gdyby się za wczasu, szcze­
gólnie w wieku młodym, w sposób 
bardziej metodyczny i psycholo­
giczny — użyło odpowiednich środ­
ków na zapobiegnięcie przyszłym 
zbrodniom. I gdyby dziatwa dzi­
siejsza wzrastała wszędzie w wa­
runkach zdrowych, moralnie — 
skromnie i niewinnie, zawsze za­
jęta jakąś szlachetną pracą, o ileż 
łatwiej znaleźlibyśmy dzisiaj oby­
wateli odznaczających się uczci­
wością i przesiębiorczością, peł­
nych odwagi moralnej i cywilnej— 
ludzi uzdolnionych społecznie i 
zdrowych duchowo i cieleśnie. 

Oto, Czcigodni Bracia, ów waż­
ny cel, dlaczego napisaliśmy ni­
niejszą Encyklikę. Polecamy wam 
również, ażebyście ogłosili to pis­
mo, dołączywszy doń swe ojcow­
skie rady, wszystkim waszym pod­
danym owieczkom — w sposób, ja­
ki będziecie uważali za najodpo­
wiedniejszy. Ze swej strony spo­
dziewamy się, że wszyscy z chęt­
nym i ochotnym sercem odpowie-; 
dzą na Nasze przypomnienia i pra­
gnienia. 

Wzmocnieni tą pobożną nadzie­
ją i chcąc wam okazać Naszą szcze­
gólną życzliwość, jako zadatek łask 
z nieba, ze szczerej miłości w Je­
zusie Chrystusie, wam, Czcigodni 
Bracia, jako też wiernym waszej 
pieczy powierzonym, zwłaszcza zaś 
tym, którzy zasłużyli lub zasłużą, 
sie jeszcze około sorawy, którą po­
ruszyliśmy — udzielamy Błogosła­
wieństwa apostolskiego. 

Władysław St. REYMONT. 
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Pierwszy odcinek ZIEMI 
CHEŁMSKIEJ" ukazał się wraz ze 
wstępem w naszym miesięcznym 
Dodatku Literackim (Polska Wier­
na, nr. 12 (47), z dn. 24. III. 1946). 

Dalszy ciąg opowiadania REY­
MONTA ukazywać się będzie w rów­
nych tygodniowych odcinkach 

REDAKCJA. 
(Ciąg dalszy). 

— Chyba obcy tutaj by nie trafił — 
powiedziałem, witając się z każdym z o-
sobna. 

— Ale zawsze trzeba ostrożnie. Zły czło­
wiek, jak smród, wszędzie się wciśnie. 

— Trzeba się nieraz strzec własnego cie­
nia. 

— A to ciężko się uchronić! Mało to 
kiduszłapów" węszy za każdym opornym! 

— 'Parę dni temu wyriiuchali Michała 
Klimiuka z Wisznicy. 

— Co się stało? — odezwały się strwo­
żone głosy. 

— A wzięli gó! Bo to, panie, za ślub ka­
tolicki! —• zwrócił się do mnie. — Brał go 
jeszcze jesienią w Krakowie. Po powrocTe 
ona, że to pochodziła z drugiej gminy, 
zgodziła się do męża niby to za służącą, 
i żyli sobie, jak Pan Bóg przykazał. Aż 
tu którejś nocy strażnicy przycapnęli ich 
razem, przetrzęśli całą chałupę, że nawet 
poszycia • pozdzierali z dachów, i znależ i 
ślubną metrykę! Co się im przy tym za­
raz dostało, to jeden óg wie. Ją związali, 
jak barana, i popędzili do gminy oddać 
ojcu, a jego powieź i do powiatu. A teraz 
każą mu drugi ślub brać w cerkwi! 

— Chyba się na to zgodzi — wtrąci­
łem. 

— To z twardego gatunku człowiek. 
Matkę jego tak nawracali z unii, aż umar­
ła, ojciec siedzi do dzisiaj gdzieś na Sy­
berii. To oporny z opornych. Wiedzą o 
tym dobrze, i słono zapłaci za swój ślub 
i przeróżnych bied się nasmakuje. 

Rozgadali się i zwolna, prawie mimo 
woli, spokojnie i bez skarg, bez krzyków 
i jęku, jęli się wypowiadać przede mną 
ze swoich zwykłych, codziennych trosk, 
ze zwykłych, codziennych, systematycz­
nych znęcań się nad nimi; z kar, płaco­
nych za wszystko: za ochrzczenie dziecka 
i za nie ochrzczenie, za pogrzeby, odpra­
wiane nocą, ukradkiem, za śluby i spowie-
dzie, za samo wejście do kościołów; z cią-

f
~łvc'h udręczeń, prześladowań, wędrówek 
"uo sądach, komisjach i więzieniach; a 
wiecznych a daremnych poszukiwań spra­

wiedliwości; z tych nieskończonych nocy, 
spędzanych we łzach, i z tych dni wiecz­
nego lęku, zgryzoty i Cierpienia. 

Znałem przecież ich życie, ale, słucha­
jąc itych cichych, monotonnie smutnych 
opowiadań, pełnych nieustającej walki, 
nieznanych bo'haterstw, niezachwianej 
wiary i bezgranicznego poświęcenia, zda­
wało mi się, że gromada chrześcijan ż 
czasów Dyokiecjana opowiada mi swoje 
krwawe, wstrząsające dzieje... 

Ale tamci umierali tylko za wiarę, a ci 
giną i za ojczyznę... 

I każdy z nich tak żył, każdy tak cier­
piał i każdy tak sairto walczył przez całe 
życie. 

A przecież ten bój ciągnął się długie, 
dlufeie lata i bez przerwy ni miłosiertlzia. 

Całe wsie poznikały z powierzchni ziemi, 
poginęły całe rody, całe pokolenia dawa­
ły wszystką krew i wszystek żywet, ale 
pozostali nie ustąpili, nie zabłagali o li­
tość, a zapomniani, wyszydzani, biedni, 
pogardzani, w ponurej grozie opuszczénia 
walfczyli dalej, bez wytchnienia, z jedna­
kim wciąż męstwem, nieulękli jednako 1 
jednako niezwyciężeni. 

Siedziałem jakby zmartwiały; płacz są­
czył się z tych opowiadań, dymiły krwa­
we opary i cały dom zdawał się napeł­
niać szlochaniem, gdy ktoś odezwał się 
głośno: 

— Aby tylko nie było gorzej! Bo cięż­
ko, strasznie ciężko... 

— Przetrzymaliśmy tyle czasu, to prze­
trzymamy, dopokąd się Panu Jezusowi 
spodoba. 

— A może się odmieni! Powiadają, że 
po wojnie z Japonem nastaną lepsze cza­
sy. 

Pogadywali, snując nieśmiałe, lękliwe 
nadzieje. Rozmowa wkrótce przeszła na 
wojnę. Zaczęli się mnie rozpytywać o 
szczegóły tak usilnie, że musiałem opo­
wiadać nieomal o każdej większej bitwie. 
Słuchali z niezmiernym skupieniem, po­
sępne twarze zaczęły się ożywiać i pro­
mienieć uśmiechami dziwnej radości, aie 
w najgorszym toku opowiaGSSia ktoś ml 
przerwał: 

— Ot i kara Boska na opamiętanie! 
Naraz jakaś zasłuchana kobieta wy-

buchnęła spazmatycznym płaczem, wyz­
nając wśród szlochań i jęków, że jej syn 
zginął na wojnie. 

Pomilkli, zwieszając smutnie głowy 
twarze pokurczyły się boleśnie, a w nie­
jednym oku zabłysły łzy, gdyż prawie każ­
dy miał kogoś bliskiego w szeregach wal­
czących. Dopiero jakiś starzec z różań­

cem na szyi przerwał milczenie i, klęka­
jąc przed obrazami> rzekł uroczyście: 

— Należy się im szczery pacierz, bo nie 
za swoją umierają. 

Przyklękli wszyscy i zaszemrały gorące 
szepty modlitwy. 

A ledwie co się podnieśli z klęczek, ktoś 
wszedł do izby i zawołał: 

— Zbierać się! Pora już w drogę! 
Naciągnąłem burkę pośpiesznie, gdy 

przystąpił do mnie ten chłop z różańcem 
na szyi i, patrząc mi w oczy, powiedział z 
naciskiem: 

— Pan chce z nami na misję, a tam 
się moie zdarzyć Bóg wie co... 

Obejrzałem się po izbie. Było pełno. 
Wpatrywali się we mnie nieprzenikniony­
mi oczami. 

— Pojadę z wami, gotów jestem na 
wszystko! — powiedziałem krótko. 

Nikt się już nie odezwał, ściskali mi rę­
kę, zabierali z kąta baty i wychodzili. 

Noc była na świecie T chłodnawy wiatr 
pociągał z pól, gdyśmy wyjechali za sto­
dołę, zmierzając prosto ku borom, czernie­
jącym na horyzoncie, niby opadła nisko 
chmura. Jechałem na drugiego. Przede 
mną, na pierwszym wozie siedziało trzech 
chłopów, a za nami musiał ciągnąć spory 
szereg wozów, bom nie mógł dojrzeć koń­
ca. 

Noc była bardzo ciemna, chmury przys­
łaniały niebo, brał lekki przymrozek, gdyż 
błoto chrupało pod kołami. Jechaliśmy 
wolno i w głębokim milczeniu. Gdzienie­
gdzie, we wsiach zatopionych w ciemnoś­
ciach, przebłyskiwały światełka, czasami 
wiatr przynosił naszczekiwanie psów, ja­
kieś dalekie echa turkotów, a niekiedy 
parskały konie. Wjechaliśmy wreszcie na 
szosę i, nie żałując bata, ruszyliśmy z ko­
pyta, aby się tylko dostać do lasu, który 
wyrastał przed nami coraz bliżej. 

Głębokie, zarośnięte krzakami rowy 
ciągnęły się z obu stron drogi. 

Naraz w ciszy rozległ się głos rozkazu^-
jący: 

— Stać! 
Ktoś wyskoczył z pierwszego wozu i 

przypadł twarzą do drogi. 
Cały szereg jakby zamarł na miejscach. 

Nasłuchiwałem z zapartym tchem... 
gdzieś jeszcze dosyć daleko przed nami, 
rozlegał się ledwie dosłyszalny turkot. 

— Powóz we cztery konie! Bóg wie, kto 
może w nim jechać! Do rowu z wozami! 
Niech tylko pan dziedzic zostanie i rusza 
wolniuśko! — padła cicha, a mocna ko­
menda. 

Zatrzeszczały krzaki, chlupnęła woda i. 

po chwili nie było już na szosie nikogo. 
Ruszyłem stępa. Turkct był coraz bliż­

szy. Wkrótce zamigotały latarnie i była 
słychac uderzanie kopyt i brzęk uprzęży, 
a w parę minut później przesunął się ko­
ło mnie powóz, zaprzęzony w cztery konie: 
siedziało w him parę osób, rozmawiają­
cych po rosyjsku, ale w ciemnościach nie 
mogłem rozróżnić ani jednej twarzy. 

— Żandarmi, panie! Wybrali się na ja­
kieś polowanie. Nie trzeba o tym mówić, 
poco się mają płoszyć! — szepnął mi ten 
sam głos, gdy powóz już zginął w odda­
leniu. , 

Skręciliśmy na drogę, biegnącą samym 
brzegiem lasu. Zapaliłem papierosa. 

— Zgasić! mógłby kto zobaczyć ze szo­
sy! 

Zdążyłem tylko zobaczyć na zegarku, że 
było już po dziesiątej. 

Jecflaliśmy tym brzegiem lasu z dobr% 
godzinę, a ciemność, milczenie, cichy po­
szum drzew, monotonny skrzyp wozów i 
parskanie Koni tak mnie usposobiły, że już 
na dobre zaczynałem arzemac, gdyśmy się 
wytoczyli na łąki, gęsto porośnięte kępa­
mi drzew i miejscami pozalewane. Otrzeź­
wiałem natychmiast, bo woda bluzgała 
spod kół i kopyt, a spłoszone czajki zak­
wiliły nade mną. Potem wjechaliśmy na 
jakiś szeroki wygon, niezmiernie grząski, 
wyboisty i pełen kałuż. Potem baliśmy 
dosyć długo na jakichś roztajach pod 
krzyżem, gdzie już czekały sznury wozów 
i mnóstwo ludzi, a wciąż jeszcze było sły­
chać nadjeżdżających. 

Wielki ias czerniał tuż przed nami, Jak 
mur. 

Zrobiło się nieco jaśniej, zaczęły prze-
błyskiwać gwiazdy, a z wiatrem nadpły­
nęły jakby dalekie echa ligawki. 

— Ruszać, a nie rozwłóczyć się! — za­
brzmiała cicha komenda. 

W parę minut dosięgliśmy czarnej ścia­
ny lasu i znowu przystanęli, gdyż z pod 
drzew rozległ się jakiś ostry i groźny głos: 

— Kto jedzie? 
— Swoi! Swoi! — zerwały się niecierpli­

we wołania. 
— Tu nie ma przejazdu: grobla rozmy­

ta, most zabrały wody. Zawracajcie! 
— Jechalim z nadzieją, to może prze­

jedziemy! — zagadał poważnie pierwszy 
wóz. 

— Tak-że mi powiadajcie! A toż i straż-
niki umieją krzyknąć: swoi! 

Słowo „z nadzieją" było umówionym 
hasłem, jak się później dowiedziałem. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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CO StYCHAC W POLITYCE? 
ODPOWIEDZ CHURCHILLA 

Winston Churchill wygłosił pod­
czas bankietu wydanego na jego 
cześć w hotelu Waldorf - Astoria 
w Nowym Yorku przemówienie, w 
którym odpowiedział na zarzuty 
Stalina. 

„Nie chcę — mówi Churchill — 
cofać lub zmieniać żadnego słowa 
z mego przemówienia w Fultonie. 
Nie sądzę, aby wojna była nieunik-
niona lub bliska. Nie sądzę, że kie­
rownicy Sowietów pragną w tej 
chwili wojny. Jestem przekonany, 
że jeżeli staniemy razem (naród 
angielski i amerykański — przyp. 
Red.) spokojnie ale stanowczo w 
obronie ideałów i zasad wyrażo­
nych w Karcie Narodów Zjedno­
czonych, będziemy popierani przez 
większość ludów świata i siłą tego 
moralnego autorytetu osiągniemy 
pokój i wolność". 

Wskazawszy, że w ciągu ostat­
nich dni sytuacja zmieniła się bar. 
dzo, Churchill mówi o swej przy­
jaźni do Sowietów ale stwierdza, 
że: 

„Sowiety nie mają racji czuć się 
źle wynagrodzonymi za wysiłki wo­
jenne. Jeżeli ich straty były ogrom­
ne, ich zyski są wspaniałe^ Dwaj 
ich antagoniści — Niemcy i Japo­
nia — zostali pobici. Japonia zo­
stała zwyciężona całkowicie przez 
Amerykanów i Rosja odzyskała te­
reny zabrane jej przez Japonię 
czterdzieści lat temu — bez wy­
strzału. Na Zachodzie — kraje bał­
tyckie i duża część Finlandii zosta­
ły włączone do Sowietów. Linia 
Curzona nie jest więcej kwiestio-
nowana". 

Następnie Churchill przypomina 
o traktacie zawartym między An-
glo - Sasami, Sowietami i Iranem. 
Wykonując przyjęte zobowiązania 
Amerykanie i Anglicy .opuścili Per­
sję, natomiast Sowiety — 

„zamiast opuścić Iran, wysłały 
tam większe oddziały. Chodzi tu 
więc o jeden z wypadków, dla któ­
rych specjalnie stworzono Radę 
Bezpieczeństwa. Problem ten bę­
dzie przedmiotem rozważań Rady 
Bezpieczeństwa i zarządzenia Rady 
powinny być respektowane przez 
największe i najbardziej zaintere­
sowane mocarstwa". 

Poruszając sprawę cieśnin, Chur­
chill mówi: 

„Jeżeli Sowiety będą w dalszym 
ciągu wywierać presję na Turcję, 
Rada Bezpieczeństwa O. N. Z. mu­
si przede wszystkim wypowiedzieć 
się w tej sprawie. Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych, na której 
spoczywa tyle nadziei, będzie wkróc 
ce poddana wielkiej próbie". 

Mówiąc o demokracji, Churchill 
odpiera zarzuty jakoby w Rumunii, 
Polsce, Bpłgarii i innych krajach, 
panowała demokracja, w przeciw­
ności do Anglii czy Ameryki, gdzie 
rządzi tylko jedna partia. Partia 
ta zdobyła władzę w wolnych wy­
borach. 

„Czy można nazwać wybprami 
demokratycznymi takie, gdzie wy­
stępują tylko kandydaci jednej par 
tii i gdzie nie ma tajnego głosowa­
nia?". 

Mówiąc o stosunkach między 
Wielką Brytanią a Stanami Zjed­
noczonymi b. premier brytyjski 
zaakcentował, że od ich wspólży 
cia zależy życie i swoboda świata. 

„Jeżeli te dwa kraje nie będą 
pracowały razem i w pełnej lojal­
ności na zasadach Karty, Organi­
zacja Narodów Zjednoczonych nie 
będzie rzeczywistością" 

„Nigdy nie domagałem się soju­
szu czy paktu anglo - amerykań 
skiego. Ja domagałem' się więcej. 
Domagałem się połączenia brater­
skiego. Ufam, że ono zrealizuje się 
jednego dnia tak pewnie, jakoto, 
że słońce wzejdzie jutro". 

Na początku i na końcu swego 
przemówjenia Churchill był gorą­
co oklaskiwany. Na drodze do ho­
telu Waldorf - Astoria, którą odbył 
stojąc w samochodzie, witały go 
entuzjastyczne tłumy Amerykanów 
obliczone na 750 tysięcy. Jedynie 
przed hotelem demonstrowała 
grupka od 20 do 70 osób (różne 
agencje, różnie podają). 

IRAN 
Ostatnio nadeszfy wiadomości, że 

Rosja zdecydowała się na wycofa 
nie wojsk, znajdujących się na te­
renie Iranu. Ewakuacja oddziałów 
Armii Czerwonej jest już w toku. 

(W sprawie demobilizacji A. P.) 
ANGLIA 
Min. Bevin, wygłaszając w Parla­

mencie angielskim swoje oświad­
czenie, dotyczące wszystkich człon­
ków Polskich Sił Zbrojnych, pozo­
stających pod dowództwem brytyj­
skim, powiedział między innymi: 

„ci żołnierze, którzy, zdając so­
bie sprawę z całokształtu obecnego 
stanu rzeczy, uważają swój pow­
rót do Polski za niemożliwy, będą 
traktowani, w miarę naszych sił i 
środków, w sposób godny ich wiel 
kich zasług. W wykonaniu polityki 
zawartej w orędziu p. Churchilla 
Rząd Brytyjski, współpracujący z 
innymi Rządami, będzie przycho­
dził ze wszelką jemu możliwą po­
mocą tym, którzy walczyli obok 
nas podczas całej wojny, celem u-
możliwienia im rozpoczęcia nowe­
go życia poza Polską wraz z rodzi­
nami i z osobami, będącymi od nich 
zależne". 

ROSJA 
Podczas wspólnej sesji obydwu 

Izb Najwyższego Sowietu, zatwier­
dzono skład nowego rządu Z. S. 
R. R.: 

Prezydent Rady i Minister Sił 
Zbrojnych — Józef Stalin; vice-
prezydent Rady i minister spraw 
zagranicznych — Mołotow; dalsi vi 
ce-prezesi Rady — Beria, Andre-
jew, Mikojan, Kussygin, Woznie-
sieński, Woroszyłow i Kaganowicz. 

Wskutek ustąpienia Kalinmâ ze 
stanowiska przewodniczącego pre­
zydium Najwyższego Sowietu (od­
powiednik funkcji prezydenta re­
publiki), wybrano jednogośnie — 
Chwernika. 

Rząd sowiecki postanowił na pro 
pozycję Szwajcarii — nawiązać z 
nią stosunki dyplomatyczne i wy­
mienić przedstawicieli między Ber­
nem a Moskwą. 

Uchwałą Najwyższego Sowietu 
postanowiono przemianować posz­
czególne Komisariaty Ludowe na 
Ministerstwa, a Radę Komisarzy 
Ludowych na Radę Ministrów. 

DANIA 
Rosjanie rozpoczęli ewakuację 

wyspy Bornholm, która potrwa 
prawdopodobnie do końca kwiet­
nia b. r. 

PROCES NORYMBERSKI 
Zeznania świadka, inżyniera 

szwedzkiego Dahlerus'a odsłoniłv 
kulisy ostatnich tygodni poprze­
dzających wojnę. Inż. Dahlerus, bę 
dąc pośrednikiem między Goerin-
gem, Hitlerem a lordem Hali-
fax'em, opowiada o pół - oficjal­
nych rozmowach, jakie toczyły się 
między Anglią a Niemcami. 

świadek mówi, że po spotkaniu 
się w Niemczech z Goeringem, 
udał się do Londynu gdzie rozma­
wiał 2f0-go lipca 1939 r. z lordem 
Halifax'em. W wyniku tych roz­
mów, inż. Dahlerus urządził w 
swym majątku na granicy duń­
skiej, tajne spotkanie Goeringa z 
licznymi osobistościami angielskie­
go świata politycznego (7 sierp­
nia 1939 roku). 

Dyskutowano tu o stosunkach 
niemiecko - angielskich i podno­
szono sprawę „korytarza" gdańskie 
go. Anglicy podkreślili swoje zobo­
wiązania w stosunku do Polski. 
Rozmowy te nie dały jednak de­
cydujących rezultatów, postano wio 
no tylko zwołać konferencję czte­
rech mocarstw: Anglii, Francji. 
Niemiec i Włoch. Za pośrednic­
twem Goeringa, Hitler wyraził 
Dahlerusowi swą aprobatę' na zwo­
łanie podobnej konferencji. 

21 sierpnia Dahlerus dowiaduje 
się o zawarciu traktatu niemiec­
ko - sowieckiego, a w dwa dni 
później Goering prosi go o jaknaj-
szybsze przybycie do Berlina. 24-go 
sierpnia przyjeżdża Dahlerus do 
Berlina i tegoż popołudnia spoty­
ka się z Goeringem, który prosi go 
o udanie się do Londynu, celem na­
wiązania rozmów. 

25-go sierpnia Dahlerus rozma­
wia w Londynie z' lordem Hali­
fax'em i podsuwa my myśl napisa­
nia listu do Goeringa. Z listem tym 
wraca do Berlina. 

Przeczytawszy list, Goering na­
tychmiast zawiadamia Hitlera, po 
czym 26-go sierpnia o północy, na­
stępuje spotkanie między między 
Dahlerusem, ' Goeringem i Hitle­
rem. 

„Hitler zaczął, jak zwykle od wy­
głoszenia długiego wykładu o poli­
tyce niemieckiej, następnie rozpo­
częła się długa dyskusja. Kanclerz 
przedstawił następujące propozy­
cje: podpisanie paktu anglo - nie­
mieckiego, którym Wielka Bryta­
nia zobowiąże się pomóc Niemcom 
w przyłączeniu Gdańska; Niemcy 
uszanują granice Polski, pod wa-

ECHA Z POLSKI 
o W Warszawie gościł marsz. Jó­

zef Bros - Tito, premier Jugosła­
wii. Podczas jego pobytu został za­
warty między warszawskim rządem 
tymczasowym a Federacyjną Ludo­
wą Republiką Jugosłowiańską — 
pakt przyjaźni i wzajemnej pomo­
cy na lat 20-cia. 

Przy okazji Tito otrzymał „Vir­
tuti Militari" I-szej klasy, Rola-
Żymierski najwyższe jugosłowiań­
skie odznaczenie wojskowe, order 
„Narodowego Bohatera" oraz 
„Gwiazdę Partyzancką" I-go stop­
nia, a Osóbka - Morawski — „Or­
der Wyzwolenia Narodowego". 

o Podpisano umowę gospodarczą 
między tymczasowym rządem a 
Czechosłowacją. 

o W Polsce usiłuje się stworzyć 
— podobnie jak to zrobiła sanacja 
w r. 1938 — jeden blok wyborczy. 
Najbardziej sprzeciwia się temu 
Polskie Stronnictwo Ludowe Miko­
łajczyka, które w takim wypadku 
domaga się dla siebie 75 proc. man­
datów, jako proporcjonalnego od­
powiednika swych wpływów w spo­
łeczeństwie polskim. Wskutek tego, 
jest P. S. L. celem ostrych ataków 
pewnych odłamów prasy. „Trybu­
na robotnicza' pisze m. inn.: 

„Naszą odpowiedzią na rozbijac-
ką robotę (!) przywódców P. S: L-u 
będzie rozbudzenie aktywności se­
tek, tysięcy, milionów robotników, 
chłopów i inteligentów pracują­

cych, którzy chcą odbudować zni­
szczony Kraj, którzy nie chcą cha-
osu i szaleńczych awantur". 

o Wkrótce 3. 800 polskich górni­
ków ma opuścić kopalnie Pas-de-
Calais i wyjechać do Kraju droga 
morską, by uniknąć trudności i 
formalności, które sprawia podróż 
przez strefy okupacyjne Niemiec 

o W Nowym Sączu, zmarł, prze-
zywszy 104 lata, najstarszy wie­
kiem z księży polskich — ksiądz 
Feliks West. 4 

o W Akademii Górniczej w Kra­
kowie, trzech docentów — Maria­
na Miesowicza (fizyka), Andrzeja 
Bolewskiego (mineralogia) i Sta­
nisława Gołębia (matematyka) 
mianowano profesorami. 

o Według danych oficjalnych 
Warszawa posiada 477 tys miesz­
kańców (dawniej 1,289.000), Poz­
nań 168 tys. (dawn. 272 tys.), Ka­
towice 128 tys. (dawn. 134 tys ) 
Lublin 99 tys. (dawn. 122 tys.)", So­
snowiec 78 tys. (dawn. 130 tys.). 
o Organy „Bezpieki" (Bezpie­

czeństwa publicznego) zarządziły 
rewizję w lokalu Komitetu Wyko­
nawczego Polskiego Stronnictwa 
Ludowego w Warszawie.... 

O Pomoc UNRRA dla Polski, wy. 
raziła się w miesiącu styczniu b. r. 
cyfrą 76 tys. 627 ton towarów wy­
ładowanych w Gdańsku i Gdyni. 

W miesiącu lutym zawinęły do 
w/w portów 43 okręty UNRRA, 

o Ks. Kardynał Adam Sapieha 
powrócił z Rzymu do Krakowa 

runkiem, że mniejszość niemiecka 
w Polsce będzie miała jednocześnie 
zagwarantowaną sytuację; granice 
Polski będą gwarantowane przez 
Niemcy, Rosję, Włochy, Francję i 
Anglię; Niemcy dadzą Wielkiej 
Brytanii do dyspozyjci swą armię 
dla obrony Imperium". 

Nazajutrz (27 sierpnia), inż. Dah 
lerus rozmawiał w Londynie z Ha­
lifax'em, Chamberlain'em i inny­
mi osobistościami świata politycz­
nego. Anglicy zaproponowali na­
tychmiastowe rozpoczęcie rozmów 
z Polską w przedmiocie „koryta­
rza" i oświadczyli, że są zgodni na 
traktat z Niemcami. 

W poniedziałek (28 sierpnia) Hi­
tler zaakceptował propozycje bry. 
tyj skie. 

„Po powrocie do Londynu — mó­
wi świadek — widziałem tych sa­
mych człc\ików rządu, którzy wy­
razili swe podejrzenia co do praw­
dziwości intencji niemieckich i by­
li zdania, że wojna jest nieuniknio­
na. 

Wróciłem do Berlina i spotka­
łem się z Goeringiem, z ambasa­
dorem Polski — Lipskim. Ten os­
tatni Otrzymał instrukcje (zabra­
niające mu pertraktować z rządem 
niemieckim". 

A nazajutrz Niemcy napadiy na 
Polskę. 

FRANCJA 

Po wielu, często bardzo burzli­
wych posiedzeniach, francuskie 
Zgromadzenie Narodowe zakończy­
ło dyskusję nad .„Deklaracją 
Praw", mającą zastąpić, dawną 
„Deklarację Praw Człowieka i Oby­
watela" i stanowiącą wstęp do 
Konstytucji. 

„Deklaracja praw", zawierająca 
36 artyku.ów została zredagowana 
stosownie do wymagań lewicy. 

Wszystkie poprawki zgłaszane 
przez M. R. P., radykalistów czy no-
wo kreowaną partię P. R. L. (Par­
ti Républicain de la Liberte), zo­
stały głosami większości komuni-
styczno - socjalistycznej odrzuco­
ne 

Referendum nad projektem no­
wej konstytucji francuskiej będzie 
decyzją Rady Ministrów — podda­
ne pod gosowanie 5 maja b. r., wy­
bory do Izb odbędą się 2-go czerw ­
ca. 

Ambasador nadzwyczajny Leon 
Blum, bawi w Ameryce, gdzie per­
traktuje w sprawach gospodar­
czych. 
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BELGIA 

Od pięciu tygodni t j. od dnia 
wyborów do parlamentu, Belgia 
bezskutecznie usiłuje wyjść z kry­
zysu rządowego. Katolicy — najsil-
niejszą partia belgijska — skłon-
ni byli utworzyć rząd z socjalista--
mi ale bez udziału w nim komuni­
stów. Socjaliści nie godząc się na 
to utworzyli pod przewodnictwem 
był. ministra spraw zagranicznych 
i przewodniczącego O. N. Z. socja-
listy Spaaka, gabinet złożony z so-
cjalistów i bezpartyjnych. 

Gabinet ten istniał niespełna 24 
godziny. Parlament uchwalił mu 
„votum nieufności" _ jednym gło­
sem większości. „Przeciw" — pa* 
dło 90 głosów katolickich, „za" — 
89 głosów socjalistycznych i komu­
nistycznych. 15 liberałów wstrzy­
mało się od głosowania. 

Nierozwiązana dotychczas spra­
wa powrotu króla Leopolda dzieli 
Kraj na dwa obozy. Partia katolic-

a ma w sejmie tyleż głosów co 
socjaliści i komuniści razem Dla 
uzyskania większości tej czy tam­
tej strony potrzebne są głosy libe­
rałów. Liberałowie, którzy ponie­
śli dotkliwą porażkę przy wybo­
rach nie są zdecydowani popierać 

z, obozów. Grawitują jed-
naK ku katolikom więcej niż ku 
lewicy. Ich powstrzymanie się od 
glosowania, pozwoliło katolikom 
obalić gabinet SpaaKa. Przy gło-

U na marszałka sejmu, ka-. 
u i ba.rona Van Cauwelaert'a} j 
liberałowie dorzucili swe głosy par-/ 
tu katolickiej. 1 
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POZOSTAŁEŚ WIERNY ? 
Według zwyczaju żydowskiego, 

;przybitych do krzyża skazańców 
zwracano plecami w stronę miasta 
świętego, by umierając, nie rzucali 
przekleństw na to miasto. Tak u-
czynili i z Panem Jezusem. Gasną­
cymi oczami patrzał Jezus wdał si­
ną, głęboką, hen ku ciemnym bo­
rom i lasom, hen ku naszej ziemi 
słowiańskiej. Patrzał długo i pilnie, 
bo oto wołał nas wtedy — Połaków 
do stóp swego krzyża. Usłyszeliśmy 
ten głos Boży i poszliśmy bez zas­
trzeżeń do tego krzyża na Golgocie 
— umiejąc go bronić i zań umierać. 
To byli praojcowie nasi. • 

Dzisiaj Pan Jezus znowu patrzy. 
Już nie z krzyża, ale z nieba. Czy 
też naród polski, który kiedyś z tą 
wrodzoną sobie prostotą i szczeroś­
cią serca, pospieszył do Jego krzy­
ża, pozostanie Mu wiernym? Czy 
synowie i córki bodą godnymi 
swych praojców? 

Wzrok Pana Jezusa sięga dalej. 

Jako jeden z ważnych czynników 
społecznych Kościoła Katolickiego 
my, członkowie KSMP, patrzymy 
na sport z punktu widzenia ogól­
niejszego, niż zwykli i zawodowi 
sportowcy, a mianowicie w naświet 
laniu wiary oraz potrzeb całego 
człowieka, składającego się z duszy 

' i ciała, a nietylko z samych mus-
kułów nożnych, pięści, szczęki i 
karku. 

My patrzymy na sport jako na 
środek pomocniczy dla zachowania 
zdrowia fizycznego i specjalnych 
cech charakteru. 

Piąte przykazanie Boże przypo­
mina nam o obowiązkach, jakie 
mamy wobec naszego ciała. 

Według niego zdrowie ciała ma 
wielką wartość dla życia i rozwoju 
duszy,' a co za tym idzie dla zba-
wienia wiecznego. Ciało ludzkie 
bowiem jest mieszkaniem, stworzo­
nym przez Pana Boga dla nie­
śmiertelnej duszy. Od stanu ciała 
zależy częstokroć stan duszy. Każ­
de mieszkanie niezdrowe (wilgoć, 
robactwo, brud, brak światła i słoń­
ca) ujemnie wpływa na zdrowie 
ciała. Tak samo źle działa chore 
ciało na stan duszy (przygnębienie, 
apatia, smutek, rozpacz, niezado­
wolenie, złośliwość, niecierpliwość). 
Stąd powstało słuszne przysłowie: 
„W zdrowym ciele zdrowy duch" 
Drugim zadaniem ciała jest speł­
nianie roli narzędzia czyli instru­
mentu duszy. Duch nasz, rozum i 
umysł przejawia swoje działaniu 
zapomocą ciała. Jeżeli narzędzia są 
niedobre, zepsute, nasza praca po­
dobnie wyglądać będzie. Jeżeli na­
czynie, z którego pijemy, jest bru­
dne, to chociaż doń nalejemy naj­
lepszego wina, z obrzydzeniem od­
suniemy kieliszek. Jeżeli człowiek 
ma ciało zgangrenowane zawinio­
nymi brzydkimi chorobami, w móz­
gu jego rodzić się będą brzydkie 
myśli, z ust płynąć sprośne rozmo­
wy i dowcipy. Duch bowiem zależ­
ny jest w wielkim stopniu od ciała. 
Zobowiązani więc jesteśmy do dba­
nia o zdrowie ciała. 

Sport o tyle jest uzasadniony i 
rozsądny, o ile służy temu celowi: 
zdrowiu. Dla utrzymania tego 
zdrowia ciała i jego piękności sport 
używa przeróżnych metod i środ­
ków, którymi są: czystość, umiar­
kowanie, porządek i ćwiczenie. 

Uporczywie wpatruje się w serca 
tych wszystkich, którzy są żywą 
cząstką narodu polskiego, poza je­
go granicami. Czy i oni pozostali 
Mu wiernymi? 

I odpowiedzi na to pytanie, ocze­
kuje zwłaszcza od ciebie druhu, 
druhno KSMP. 

Pozostałeś Mu wiernym druhu? 

I ty, wypróbowany, z przed wojny, 
który z taką dumą przypiąłeś so­
bie kiedyś do piersi odznakę stowa­
rzyszenia, na której widnieje 
krzyż? I ty druhu młodszy i druh­
no, którzy tak niecierpliwie czeka­
cie na nowe odznaki, by nietylko 
swą wiarą, pracą i przywiązaniem, 
ale i zewnętrznym znakiem, świad-

m 
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Koło Młodzieży żeńskiej w Harn es ze swym patronem ks. Leonem 
Plutowskim na czele 

K. S. M. P. - A SPORT 
Czystość. 
Mycie się kilkakrotne na dzień, 

obmywanie całego ciała letnią wo­
dą po ćwiczeniach, zimną rano i 
wieczorem, zwłaszcza na obozach 
i koloniach letnich, częste zmiany 
bielizny, zwłaszcza przepoconej, 
szczotkowanie i wytrzepywanie u-
brań, przewietrzenie co dwie go 
dżiny mieszkań nawet w zimie, a 
również i posłania. 

Umiarkowanie. 
Chodzi o jedzenie, picie, tańce i 

zabawy. Nie objadać się, aż do bó­
lu żołądka, pie rozpijać się, nie tań 
czyć do upadłego, aż do przepoce-
nia się, w każdą niedzielę i dzień 
wolny, nie grywać w karty całymi 
godzinami w zadymionej, dusznej i 
cuchnącej wyziewami alkoholu i 
pijanych ludzi restauracji czy izbie. 
Nie palić nadmiernie papierosów. 

Porządek. 
Chodzi o punktualne wstawanie, 

kładzenie się na spoczynek już o-
koło godziny 10-ej, pewną regułę 
w jedzeniu, w pracy. 

Ćwiczenie. 
Utrzymuje ono w jędrności mus-

kuły, zdolność wysiłku, pobudza a-
petyt, oczyszcza płuca od kurzu i 
węgla. Ćwiczeniem najzdrowszym 
dla" organizmu, zwłaszcza górnika 
jest zamiast siedzenia godzinami 
po kinach, codzienna dwugodzinna 
przechadzka na świeżym powie­
trzu. Ćwiczenia jednak odbywać 
muszą się z pewnym umiarem, aby 
człowieka nie przeforsować. Podob­
nie jest z kwiatem, który lekko 
skrapiany ożywia się, a zanurzony 
zupełnie we wodzie marnieje. 

W KSMP uprawiać chcemy wszy-
skie sporty. Sportowcami u nas ma-
ją być wszyscy druhowie i wszy­
stkie druhny, a nie tylko wybitne 

jednostki. Chodzi nam o to, aby 
każdy członek KSMP był człowie­
kiem pięknym, a przynajmniej 
zgrabnym, zdrowym i silnym, żes 
katolikiem, to bynajmniej nie po­
trzebujesz chodzić zgarbiony, z 
głową spuszczoną i niezgrabnie się 
poruszać. Chodzi nam o to, aby kaz 
dy KSMP-owiec potrafił piłkę kop­
nąć, gwódż w ścianę wbić, nieko­
niecznie jak Radwan ręką, ale przy 
najmniej prosto młotkiem, zgrab­
ną postawę przybrać przy ping-
pongu, zatańczyć po polsku mazu­
ra czy krakowiaka, a wrąbie po­
trzeby w obronie honoru, matki, 
siostry, dziewczyny czy Polski na-
szej Kochanej tak zamachnąć pięś­
cią, żeby tego nie powstydził się 
Dempsey, Carpantier czy inny bok­
ser świata. Dlatego uprawiamy pił­
kę nożną, siatkówkę, koszykówkę, 
walkę narodów, ping-pong, tańce 
narodowe i figurowe, boks, biegi, 
musztrę, pływanie. Przy okazji zaj­
miemy się poszczególnymi dziedzi-
nami sportu w szczegółach. Dzisiaj 
popatrzymy na nie tylko z punktu 
widzenia wyrobienia całego czło­
wieka. 

Piłka nożna. 
żywa i zajmująca ta gra jest po­

chodzenia angielskiego. Jest ona 
tak rozpowszechniona, że zaintere­
sowanie się nią dochodzi ido jas­
krawej przesady, jak o tym świad­
czy mecz Lille — Lens, na którym 
pod naciskiem tłumów, zawaliła 
się trybuna, raniąc ciężko wiele o-
sób. Gdyby coś podobnego stało się 
w kościele, ludzie przestaliby cho­
dzić na nabożeństwa, tłumacząc się 
niebezpieczeństwem życia i zdro­
wia. Skutek zaś zawalenia się try­
buny w Lille jest ten, że na przysz­
ły raz podążą na boisko jeszcze 
większe tłumy. — Gra ta posiada 

czyć o przynależności do armii 
krzyża? Pozostaliście wiernymi? 

Bo wiara, przywiązanie do krzy­
ża, to fundament naszego stowa­
rzyszenia. Wszystko inne — też jest 
ważne, ale już drugorzędne. 

Pozostałeś wiernym, by korzys­
tać z owoców krzyża? Pozostałeś 
wiernym Ofierze Mszy Św., modlit­
wie, a przede wszystkim wielkiemu, 
zbawiennemu sakramentowi poku­
ty? Pozostałeś wiernym? Przecież 
to teraz okres spowiedzi i komunii 
św. wielkanocnej. Zdasz egzamin 
wierności? Przecież to okres Wiel­
kiego Postu, gdy zabawy i tańce, 
dla świętości krzyża, są zakazane. 
Czy i tu pozostałeś wiernym? 

Młodzieży droga KSMP, Pan Jezus 
na ciebie patrzy! Na tę żywą czą­
stkę narodu, który pozostał Mu 
wiernym, który ukochał krzyż ca­
lem sercem! 

Pozostaliście wierni? Jesteście 
godni swych praojców? 

jednakże obok pierwszorzędnych za 
let również wielką i zabójczą wadę. 
Jest nią jednostronny wpływ na 
rozwój organizmu ludzkiego przez 
wyłączne zatrudnienie mięśni nóg, 
przy jednoczesnym zaniedbaniu 
górnej części ciała. 

Piłka nożna polska. 
Jest ona niewątpliwie najlepszą 

odmianą piłki nożnej angielskiej. 
Drogą wprowadzenia zmian w spo­
sobie gry, usuwa ona jednostron­
ność piłki nożnej angielskiej. Gra 
się nogą i rękami. Gdy piłka leży 
na ziemi, podaje się ją nogą swemu 
partnerowi, a ten już dalej pra­
cuje rękami. Zasady jak w piłce 
nożnej. Wpływ, jaki wywiera piłka 
nożna polska na nasz organizm 
jest ogromny i w wysokim stopniu 
dodatni. Gra ta ćwiczy bowiem 
równomiernie wszystkie mięśnie 
ciała, wpływając przez to na har­
monijny jego rowój. Jest ona przy 
tym doskonałym ćwiczeniem we­
wnętrznym, szczególnie płuc i ser­
ca. Mimo to należy zachować na­
leżyty umiar, jak w każdej grze, by 
nie forsować zbytnio organizmu. . 

Piłka siatkowa. 
Jest to najbardziej odpowiednia 

gra dla dziewcząt, dzięki niezmier­
nie łagodnej formie ruchów, oraz 
dlatego, że pozbawiona jest zupeł­
nie brutalności. Bywa z powodze­
niem grana przez towarzystwa 
mieszane męsko-żeńskie, dzięki cze­
mu stanowi jedną z najlepszych 
towarzyskich gier. 

Piłka koszykowa. 
Wyrabia w wysokim stopniu 

przytomność umysłu; szybką orien­
tację, zwinność, ćwiczy doskonale 
prawie wszystkie mięśnie zawodni­
ków. Jest grą bardzo .'-kombinowa­
ną, bo wyrabia giętkość myślenia, 
uczy skupiać swe siły dla osiągnię­
cia wspólnego celu, wymagając 
ciągłego współdziałania, a nierzad­
ko daleko idąctego zaparcia siebie. 
Nadaje się również dla młodzieży 
żeńskiej. 

Walka narodów. 
Nie jest to gra trudna. Wymaga 

jedynie pewnej umiejętności spraw 
nego rzucania i chwytania piłki. 
Ćwiczy doskonale przytomność u-
mysłu, szybkość orientacji i decyzji, 
a także zwrotność i ruchliwość-
Specjalnie nadaje się dla młodzie­
ży młodszej, zarówno męskiej ja«c 

(Dokończenie na str. 6-tej) 



R A D W A N  G O Ś C I E M  u  K . S . M . P .  
Dziwna rzecz. 
Jakby dla wypróbowania hartu 

naszej Młodzieży, bezpośrednio 
przed większymi imprezami K. S. 
M. P., pogoda czyni nam. niespo­
dzianki. • 

Tak było ze zlotem okręgu Lens, 
dnia 24. VI. 1945, kiedy wczesnym 
rankiem rozszalała burza i tak by­
ło teraz, gdy po wiosennych pra­
wie momentach, dwa dni przed sa­
mą imprezą w Dourges zawiało 
mroźnym wiatrem, zawyło wich­
rem wściekłym i zasypało śniegiem. 
Lecz pomimo burzy i jakby naprze-
kór niej, KSM—owcy, przyma-
szerowali na zlot i zjechali szczę­
śliwie 3-go marca do Dourges, grzę­
znąc po kolana w śniegu, w liczbie 
okrągło 1022 osób, zagrażając cało­
ści wielkiej i pięknie przystrojonej 
sali Patronażu. śnieg Bynajmniej 
nie popsuł humorów, lecz przeciw­
nie, przyczynił się do większej ra­
dości i uciechy. Młodzi urządzili so­
bie i niejednej druhnie taki śnie­
żny bal, że „wieczna" ondulacja 
we wietrzną się przemieniła, a 
wiatr psotnik dopomógł do jej uni­
cestwienia. 

Nie uląkł się śniegu i Radwan, A 
i Młodzież skolei nie przestraszyła 
się Radwana, ale jak tylko ukazał 
się strojny w mundur marynarki 
polskiej, sala rozgrzmiała niemilk­
nącymi oklaskami i nieustannym 
„Niech żyje". A Radwan uśmiechał 
się tylko, pokazując drobne, cudo­
wne zęby i ściskając „lekko" po­
dawane dłonie. (Do dzisiaj czuję 
ten „lekki" uścisk). Dla uspokoje­
nia rozentuzjazmowanej sali wsko­
czył nasz Staszek na oświetloną sce 
nę, aby przedstawić się wszystkim 
i podziękować za gorące powitanie. 

Wkrótce potem na scenie ukazu­
je się oddział druhów z Dourges, w 
mundurkach, « pośród nich wysu­
wa się wiceprezes Związku, dh Zy­
gmunt Borowczak i po cichym 
akompaniamencie orkiestry „Jesz­
cze Polska nie zginęła" deklamuje 
cudowny wiersz p. t. „Hymn Naro­
dowy". Cała sala stajte automaty­
cznie na bacznóść (Radwan w mun 
durze salutuje), a na koniec wy­
rywa się z tysiąca piersi „Mazu­
rek Dąbrowskiego". 

Nastrój rodzi się natychmiast 
taki, że prezes Związku, dh Ambro­
ży, może odezwać się w następują­
ce słowa: 

„Dzisiejszy Pierwszy Reprezen­
tacyjny Bal Związków Katolickiej 
Młodzieży Polskiej Męskiej i żeń­
skiej we Francji otwieram: 

1) z radością — bo Młodzież Ka­
tolicka, chociaż jest głęboko reli-" 
gijna, ma prawo do szlachetnej ra­
dości, 

2) z dumą — bo widzę, że na apel 
Związków zjechało się Was okrągło 
tysiąc, czym dajecie dowód, że Mło 
dzież Emigracyjna ideowo nie zgi­
nęła, ale trwa mocno przy Polsce 
i wierze Katolickiej, 

3) otwieram go z czystym sumia-
niem, bo Bal ten przybrał z dwóch 
powodów charakter już nie zwykłej 
tańcówki, ale manifestacyjnego 
zjazdu przez olbrzymią Waszą licz­
bę i przez program tak obmyślony, 
aby zaspokoił pragnienia każdego 
szlachetnego człowieka, a miano 
wicie pragnienia piękna, tradycji, 
kultury i radości. Czy się modlimy, 
czy pracujemy, czy bawimy się, 
nie chcemy zapomnieć, że pragnie, 
my budować Polskę lepszą, nową. 
Chrystusową". 

Oto, jak zaczął się „Bal" Młodzie­
ży Katolickiej. — 

Na scenę wbiega zawsze uśmiech 
nięta prezeska Związku, dhna 
Durczyńska, z kwiatami w ręku, a 
piękny i czysty jej głos rozlega się 
wyraźnie przez mikrofon,: 

„Szanowny Panie Radwanie! 
W 1937-ym roku grupa Polskiej 

Młodzieży Katolickiej z Francji,' w 
liczbie 20 druhen i 20 druhów, pod 
przewodnictwem księży: Janusz-
czaka, ówczesnego sekretarza gen. 
Polskiego Zjednoczenia Katolickie­
go, oraz Plutowskiego, dyrektora 
K. S. M. P., miała tę wielką przy 
jemność odwiedzić polski" statek 
wojenny w Gdyni. Przyjąłeś nas 

wtedy Ty, Panie Radwanie. Dzisiaj 
zmieniły się role. Ty jesteś naszym 
miłym gościem, a my gospodarza­
mi. Dlatego witamy Ciebie serde­
cznie na gościnnej ziemi francu­
skiej i życzymy Ci dalszych trium­
fów. Twej nadludzkiej siły na chwa 
łę naszej kochanej Ojczyzny, a w 
naszym gronie Polskiej Młodzieży 
Katolickiej, kilka zasłużonych 
chwil wytchnienia i szlachetnej ra­
dości. — W Twe stalowe ręce skła­
damy w dowód uznania i wdzięcz­
ności, żeś raczył nas odwiedzić^ bu­
kiet słabych kwiatów, w nadziei je-

gającymi harmanii i skupienia, ru­
chami siewcy i żeńców. 

Trudno mi znaleźć odpowiednie 
słowa uznania dla „Zbójnickiego", 
wyprowadzonego przez sympatycz­
nego „rozmówcę" Edmunda Sołty­
siaka przy pomocy druhów z 
Oignies - Ostricourt i druhem z 
K. S. M. Z. pod wezwaniem „Dzie­
ci Marii". 15 minut bezustannych 
przysiadów, skoków góralskich i 
rytmicznych równych ruchów. Ta­
niec przeprowadzony z myślą prze­
wodnią, która zaczyna się od 
przedstawienia wpierw 10-letnich 

Radwan w otoczeniu członków K. S. M. P. 

dnak, że ani ich ani nas tak szyb­
ko nie zgnieciesz, jak kawał twar­
dego żelaza. Stanisław Radwan 
niech żyje!". 

Z głębi sali pada dodatkowy bu­
kiet biało - czerwonych kwiatów. 
Nie pozostaje nic innego, jak 
utrwalić niezapomniane przeżycie. 
Błyska światło magnezji i mamy 
Radwana na tle tysiąca serdecznie 
go witających młodych serc pol­
skich we Francji, tak, jak go wi­
dzimy na załączonej fotografii. 

Bal — to nie zwykła tańców-
ka. A „Bal Reprezentacyjny" Pol­
skiej Młodzieży Katolickiej musi 
dać miłemu gościowi piękne ducho 
we przeżycia. Dlatego prezentu­
jemy się Radwanowi. 

Na scenie ukazują się dwie zna­
ne powszechnie śpiewaczki Związko 
we: Durszynska i Sapińska. Sali nie 
trzeba Uspokajać. — Płyną żale dj 
gwiardeczki — „czemu mi już tak 
nie świecisz, jak w dziecinnych 
dniach?" — potem z Królewny 
śnieżki" serce razem z piosenką zło 
źę u Twoich stóp", aby skoń­
czyć „snem o Polsce i wolnóści 
dzwonie". — Brawa nie milkną, 
więc na cześć polskiego Marynarza 
śpiewa cała sala „Marynarskie 
Tango". Trzeba było słyszeć, aby 
wiedzieć jak było. Opisać trudno... 

Dla odmiany p. naucz. Obłamski, 
o pięknym usposobieniu rozmiło­
wanego w pieśni Polaka z kresów, 
daje pokaz ze swym kwartetem 
„Ta joj". Co można zrobić z kocha­
jącymi piękno i melodię młodymi 
górnikami, pomimo ich ciężkiej 
pracy w kurzu podziemi. 

Nie wolno nie pokazać kochane­
mu gościowi dowodów zachowania 
tradycji polskiej na wychodźtwie. 

Idzie więc dziarski mazur, wyko­
nany z werwą i polską fantazją 
przez druhny z Billy i druhów z 
Montigny, a po nim „Wiązanka" 
Rouvroy z przepięknymi, a wyma-

juhasów, potem wyrosłych góralek, 
a wreszcie postawnych i szumnych 
zbójników, — rozwijają się figury, 
urozmaicone męczącymi wyrztita-
mi nóg w bok i w przód, — 
a kończy kolejnym pożegna­
niem się z publicznością. Wy­
siłek tancerzy darzą też widzowie 
zasłużonymi brawami, oklaskują­
cymi już to poszczególnych góra­
li, już to całe grupy. Sławny balet 
Parnella nie powstydziłby się tego 
punktu w swym programie. Wyko­
nawcom radzimy jaknaj częstsze 
popisywanie się nim, dopóki nogi 
nie postarzeją. Brawo, Gignies -
Ostricourt. 

Radość, o której mówił prezes 
Ambroży na wstępie, przebija w so­
lowych występach Cebulskiego i 
Władka Walczaka, oraz krótkich, 
ale efektownych „bombach ato-
mowych" z Mericourt. 

„Balet kwiatów" — Harnes, jest 
szczęśliwym rozwiązaniem kwe­
stii popisów tanecznych dla młod­
szych dziewcząt ze Stowarzysze­
nia. Ocenićby go można jako kul­
turę rytmicznych ruchów, harmo­
nizujących swym spokojem, dokła-
dnością, równością i elegancją ze 
stanem duchowym wykonawczyń: 
dziewcząt skromnych, dobrze wy­
chowanych, nie pretensjonalnych, 
opanowanych, poruszających się 
cicho i lekko, jak złudzenie miłe, 
jak nieuchwytny powiew czystego; 
nieskalanego serca. To było „no­
ble", powiedział siedzący obok 
mnie francuski gość. • 

Punktem kulminacyjnym arty­
stycznych zdolności naszej Mło­
dzieży był „Wiedeński taniec". 
Gwarantować można, że gdzię on 
znajdzie się w programie, tam sala 
będzie pełna. Barwne, stylowe stro­
je, światła reflektorów , akompa­
niament doborowej orkiestry i do­
skonale, z akrobacją graniczące 
wykonanie, złożyły się na całość z 

REBUS Nr. 2. — KTO ODGADNIE? 

I-C 

» 

bajki wyjętej. Nie dziw, że życzo­
no sobie aby poYtarzać bez końca. 

Północ wybiła. Autobusy zaje­
chały. Sala opustoszała. Orkiestra 
ucichła. Ale jednostajny turkot 
kół, warkot motorów zdawał się w 
uszach wracającej do domu I do 
pracy kochanej Młodzieży Polskiej 
wygrywać słowa i melodię poże­
gnalnego poloneza dla Radwana, u-
łożonego w naiwnych, lecz szcze--
rych słowach: 
„Podróż Twoja nam niemiła, 
Lepsza przyjaźń w Dourges'u była. 
Kochalim Cię nad swe życie, 
Szanowalim należycie. 
A kiedy odjeżdżasz, bądź-że zdrów. 
O K. S. M. naszym dobrze mów. 

Ks. Januszczak Mieczysław. 

dyr. K. S .M. P. 

K.S.M.P. - A SPORT 
(Dokończenie ze str. 5-tej) 

i żeńskiej. Daje świetną okazję do 
wyładowania nadmiaru młodej e-
nergii. Przez rozgraniczenie stron 
walczących (każda partia wal"czy 
tylko na swej polowie boiska) usu­
wa ona wszelką okazję do brutal­
ności. 

Skok wzwyż. 

Daje on niezmiernie wdzięczne 
pole do popisu, gdy chodziło wyka­
zanie piękna i elegancji ruchów. 

Skok wzwyż wyrabia odwagę, 
wielką ambicję, chęc do walki, u-
miejętność duchowego skupiania 
się i zdolność wyładowania całej 
rozporządzalnej energii duchowej i 
fizycznej w ciągu małego ułamka 
sekundy. 

Pirtg-pong. 
Rozpowszechniony jak piłka noż­

na. Ma wszelkie zalety, jeśli gra 
odbywa się w jasnej i czystej sali. 
Najwięcej chyba pomoże do wycho­
wania zgrabnego i eleganckiego 
człowieka, jeśli chodzi o ruchy Ł 
postawę. Z opowiadań ks. dyrekto­
ra Januszczaka wynika, że naj 

Rozwiązanie rebusu Nr. 1-, umieszczonego w ostatnim dodatku dla 
Młodzieży „Hej do Apelu". 

„POLSKA WIERNA" to wasz PRZY JACIEL. 

Drużyna sportowa KSMPM. 

zgrabniejszymi ceremoniarzami 
przy funkcjach i cerémôniach bis­
kupich w katedrze byli kłerycy-
sportowcy, a zwłaszcza specjaliści 
gry w ping-ponga. 

Musztra. 
Możemy ją traktować jako lek­

kie ćwiczenia fizyczne, łagodnie 
oddziałujące na cały nasz orga­
nizm, o wybitnym wpływie prostu­
jącym. Ciągłe lekkie prężenie, się, 
przestrzeganie prostej postawy od­
działy wuj e znacznie skuteczniej na 
kręgosłup i ustawienie barków 
ćwiczącej młodzieży, aniżeli naj­
bardziej nawet intensywne ćwicze­
nia. To też wszyscy wojskowi, a 
zwłaszcza polscy, odznaczają się 
prostą postawą i zgrabnym cho­
dem. 

Wziąwszy powyższe rozważania 
pod uwagę, zachęcamy wszy tkich 
członków KSMP do uprawiania 
różnego rodzaju ćwiczeń i sportów 
w nadchodzącym sezdnie letnim, 
dla wyrobienia wszystkich mięśni i 
całego człowieka. 

Komendant Związku 
(—) Edmund Maćkowiak. 



Z ŻYCIA KOLONU 
GAUTHERETS... 

Dzień 17 marca, kolonia Gauthe-
rets poświęciła Zakładowi św. Ka­
zimierza w Paryżu. Już od rana 
dziewczęta z Bractwa Różańcowe­
go przypinały przechodniom fiołki, 
zbierając skrzętnie ofiary do skar-
bonek. — Po południu Koło Ama­
torskie „Wesołość" odegrało bezin­
teresownie wesołą sztuczkę, a przed 
przedstawieniem i w przerwach 
sprzedawano bilety loterii fanto­
wej. — Był również bufet. Czysty 
dochód wynosi 16.000 (szesnaście 
tysięcy) franków, które przesłane 
zostały na ręce Czcigodnej Siostry 
Przełożonej Zakładu Św. Kazimie­
rza w Paryżu. Poszczególnym ofia­
rodawcom oraz wszystkim, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili 
się do zwiększenia dochodu na ten 
wzniosły cel, składam najserdecz-
niejsze „Bóg zapłać". 

Siostra BarwińsJca. 

MONTCEAU-LES-MINES. — W nie­
dzielę, 10 marca, odbyły się w Le Magny 
walne zebrania okręgowe Katolickich Sto­
warzyszeń Młodzieży Męskiej i Żeńskiej. 
Na zebranie przybyły , zarządu i ćielegacje 
ze wszystkich kolonij w liczbie 41 osób. 
W miłym nastroju zrobiono przegląd do­

tychczasowej flziałalności okręgów, udzie­
lono absolutorium byłemu zarządowi i wy­
brano nowe zarządy okręgowe, w skład 
których weszli: Szafran Kazimierz, 17, rue 
de Roanne, Montcéau-les-Mines (S. et 
L.) jako prezes; •— Dopieralski Jan, G. 3, 
la Sabliere, Montceau-les-Mines, jako se­
kretarz; — Skowroński A., Essarts, 41, 2 
par Sanvignes-Jes-Mines (S. et L.) jako 
skarbnik. Prezeska — Pohl Zofia, 5, rue 
de Varsovie, Montceau-les-Mines; sekre­
tarka — Kozińska Irena, Baudras par 
Sanvignes (S. et L.) ; skarbniczka — Śpie­
wak Helena, La Sabliere, Montceau-les-
Mines. 

Nowe zarządy wraz ze wszystkimi dele­
gatami ułożyły program pracy w okrę­
gach na najbliższe miesiące. Druhom i 
druhnom wę wszystkich stowarzyszeniach 

•okręgu nic nie pozostaje, jak zabrać się z 
zapałem i poświęceniem do pracy społecz­
nej dla dobra ukochanej Ojczyzny. 

TRIEUX. — Z inicjatywy Zarządu Koła 
w Trieux — zebrano sumę 700 fr. i 6 pa­
czek papierosów, dla 13 żołnierzy Pola­
ków naszych kolegów, przebywających w 
szpitalu w Saint Christophe (M. et M.). 

Członkowie złożyli dobrowolnie sumę 
545 fr., a kasa Koła złożyła 155 fr. 

Za solidarność i tak piękny czyn, Za­
rząd Federacji P.Z.O.O. przesyła kolegom 
vv Trieux serdeczne koleżeńskie podzięko­
wanie oraz staropolskie „Bóg zapłać" i 
prosi dla 13 chorych żołnierzy o dalszą 
pomoc wszystkie Związki i Kola sfedero-

«wane. 
W Za Zarząd: 

Mikołajczak Fr. sekr. gen. 

BAUDRAS - ESSARTS. - Do Zarzą-
2LÏ °*ręgu KSMPZ zostali wybrani: 
i-oni Zofia — prezeska (5, rue Varsovie, 
.ba Saule par Montceau (S. et L.) ; Ko­
zińska Irena — sekretarka i śpiewak He­
lena — skarbniczka. 

„Sekcja Teatralna" ma obecnie zarząd: 
Trębacz Wilhelm — prezes; Kozińska I-
rena — sekretarka; Michalak Leopold — 
skarbnik i Trębacz WLneim — reżyser. 

PARY2. — w niedzielę dnia 3-go mar­
ca br. odbyło się w Domu Polskim walne 
zebranie Koła Paryż, na którym dokona­
ne, wyboru następ. zarządu: 

Prezes: Nowak Teodor; wiceprezes: Ku­
czyński Czesław; sekretarz: Dziewlątkow-
ski Stanisław; skarbnik: Ottomański Jó­
zef, zast.: Derpiński Franciszek; chorąży 
i gospodarz: Usarczyk Adam; komisja re­
wizyjna: Raczyński Fr., Krawczyk Br., 
Szczytyński Michał; komisja bałotująca-

Stachura, Baranowski, Szczytyński. 
Zebranie miesięczne, odbędzie się w nie­

dzielę dnia 7 kwietnia br. o godz. 15-tej 
w Domu Polskim, 7, rue Crillon, Paris 4. 
— metro: Bastille. 

Zarząd. 

SAINT DIZIER (Hte Marne). — 
Dnia 10. III. 1946 r. założone zosta­
ło Koło Związku Młodzieży Pol­
skiej (48, rue de l'Aune). W skład 
zarządu weszli: Baraniecki Kaz. — 
prezes, Cieściówna Janina — sekr. 
i Daraben — skàrbn. Wszystkie ko­
leżanki i kolegów i St. Dizier i oko­
licy zapraszamy do naszego grona 
Korespondencję należy kierować 
na ręce sekr., p. Janiny Cieściów-
ny — pod wyżej wskazanym adre­
sem. 

SAINT-ETIENNE. — Dnia 25. 2. 
1946 r. odbyło się walne zebranie' 
Okręgu Zjedn. Tow. Kat. w obec­
ności 65 delegatów, reprezentują­
cych 32 Tow. Z pośród duchowień­
stwa obecni byli na zebraniu: Rek­
tor Polskiej Misji Kat. we Fran­
cji Ks. Dr. Fr. Cegiełka, Ks. Dzie­
kan Knapik, Ks. Prob. Matyśkie-
wicz, Ks. Prob. Kruszę, Ks. Prof. 
Zalewski i Ks. Prob. Babirecki —-
patron Zjedn. Tow. Kat. na Okręg 
St. Etienne. 

Drogą tajnego głosowania wy­
brano ponownie poprzedni zarząd: 
pp. Tomaszewski Antoni — prezes, 
Dóla Ign. — zast., Szostak Michał 
—- sekr., Grzegolec Stan. — zast., 
Boniecki Franć. — skarbnik, Wy­
socki Ignacy — zast. Kom. Rewiz.: 
pp. Bogochwalski Gustaw i Wdo-
wik Marian. 

MEAUX. — Zarząd Stow. Rez. i 
B. Woj. R.P. Koło Meaux, zawiada­
mia, że w dniu 17. 3. 1946 r. obraA 
no nowy zarząd, do którego wcho­
dzą następujące osoby: Prezes: Ko­
walski; zast.: Byczak; sekr.: Iwa-
niec; zast.: Markowski; skarbnik 
Krukowski; zast.: Swęcicki; Kom. 
rew.: Byczak, Stępień, Pol Józef, 
kierownik op. społ. Wierzchołek; 
chorąży: Pol Józef. 

Od Wydawnictwa 
Ze względu na znaczne podnie­

sienie się kosztów wydawniczych 
Polski Wiernej" przy obecnie wy­

dawanym podwójnym formacie, 
zmuszeni jesteśmy podwyższyć za 
równo abonament jak i cenę posz­
czególnego egzemplarza. Zwraca-. 
my niniejszym uwagę wszystkich 
naszych Czytelników, Odbiorców i 
Abonentów, że począwszy od dnia 
1 kwietnia, t.j. od następnego nu­
meru, cena pojedynczego egzem­

plarza wynosić będzie 5 fr. Abona­
m e n t  k w a r t a l n y  6 0  f r .  

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
w tej sprawie nasi Drodzy Czytel­
nicy i Odbiorcy okażą całkowite 
z r o z u m i e n i e  i  s z c z e r e  p o p a r c i e .  W y ­
dawanie i utrzymanie pisma opie­
raliśmy dotychczas i opierać \bę­
dziemy w przyszłości na życzliwym 
i ofiarnym poparciu wszystkich 
naszych Odbiorców i Czytelników. 

KOMUNIKATY 
LA RICAMARIE. — Zawiadamia się 

wszystkich Rodaków z okolicy La Rica-
marie, iż dnia 31 marca o godz. 4 po poł. 
w sali na Montcel, odbędzie się uroczy­
stość urządzona staraniem Tow. św. Bar­
bary. Odegrana będzie sztuka pod tytu­
łem .„Genowefa". Jesrt to dramat ludowy 
w 6 odsłonach. Uprasza się o liczne przy­
bycie. 

DIVION. — Komitet Towarzystw Miej­
scowych urządza zebranie w niedzielę dn. 
31 marca o godz. 14.39 w sali p. Croena. 
Zarządy Towarzystw wchodzących w 
skład Komitetu proszone są o wzięcie u-
działu w tym zebraniu. 

KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH 

NA FRANCJĘ. 

Zgodnie ze statutem Zw. Inw. Woj. 
R.P., oraz w myśl uchwały Nacz. Walne­
go Zjazdu Delegatów ujęCej w rezolucji w 
pkcie 13. — Zarząd Główny uprasza wszy-' 
skie Koła Zw. Inw. Woj. we Francji o 
nadesłanie 50% składek członkowskich 
na konto czekowe Zarządu Gł. Zw. Inw. 
Woj. R.P. — Bank Polska Kasa Opieki 
Nr. 230 — Lens, zaznaczając na odwrocie: 
,;Dla Zw. Inw. Woj. R.P.". 

Równocześnie Zarząd uprasza o nades­
łanie odwrotnie: 

1) Imiennego wykazu członków Zarzą­
du Koła — według następujących ru­
bryk: a) nazwisko i imię, b) zawód, c) 
dokładny adres. 

2) Cyfrowy wykaz członków (inwali­
dów, wdów i sierot). 

3) Imienny wykaz inwalidów, wdów i 
sierot potrzebujących natychmiastowej 
pomocy, — z podaniem stopnia inwalidz­
twa i dokładnego adresu petenta. 

4) Imienny wykaz inwalidów., wdów 1 
sierot potrzebujących pomocy odzieżowej 
— wyszczególniając, czego najbardziej po­
trzebują. podając równocześnie wymiary 
(nr. obuwia i t. p.). 

Zarząd Główny apeluje, do Zadządów 
Kół, by narazie uwzględniać tylko naj­
biedniejszych i naprawdę potrzebujących 
natychmiastowej pomocy. 

Za Zarząd Główny: 
(—) Szymkowiak Sekr. gen. 

OFIARY NA SIEROCINIEC 
W OSNY. 

P. Jabłońska, Paryż — 1.000 fr.; 
Wartownicy Polskiego Oddziału 
Wartowniczego: Chambry - Laon, 
Depot E. 511 — 14.900 fr. 

PRZYCHODNIA LEKARSKA 
PRZY OKRĘGU C.ZJ». W LILLE 

Okręg Północ Centralnego Związku Po­
laków podaje do wiadomości, że z dniem 
28-go marca br. zostanie uruchomiona w 
lokalu Związku, przy ulicy Faidherbe Nr. 
20 w Lille, przychodnia lekarska Central­
nego Związku Polaków we Francji, pod 
kierownictwem Dr. Lipińskiego. 

Godz. przyjęć: w poniedziałki, środy t 
piątki od godz. 14.30 do 15.30. 

Porady są zupełnie bezpłatne. 
Zarząd Okręgu CZP. w'LUle. 

Komitet Pomocy Jeńcom Wojennym 1 
Deportowanym Polakom we Francji za­
wiadamia, że działalność jego została roz­
szerzona na wojskowych z byłych jedno­
stek polskich znajdujących się na tere­
nie Francji i pragnących pomocy mate­
rialnej lub moralnej przy staraniach o 
powrót do Polski. 

Adres: Comité d'Aide aux Déportés et 
Prisonniers de Guerre Polonais en Fran­
ce — 5, rue de Lota, Paris 16-e. 

KOMUNIKAT 
Zarząd Gł. Zw. Inw. Woj. R.P. na 

Francję zwraca się z apelem do 
Kół Zw. Inw. Wcj. oraz członków 
luźnych, którzy do Kół jeszcze nie 
należą, by wszystkie wpłaty z ty­
tułu wpisowego i wkładek człon­
kowskich, nie przesyłali przekazem 
zwykłym, lecz przy pomocy czeków, 
na konto czekowe Bank Polska Ka­
sa Opieki — Oddział w Lens Nr. 
230. 

Na czeku prosimy zaznaczyć wy­
raźnie na jaki cel, dokładny swój 
adres — i na odwrocie „Dla Zw. 
Inw. Woj. R.P. w Lens". Czeki ta­
kie otrzymać można w każdym bie­
rze pocztowym. . 

Za Zarząd Gł. Z.I.W.R.P. 
Meller Józef — prezes. 

OD REDAKCJI. 

Celem uzupełnienia, wyjaśnia­
my, że „Akt oddania się św. Józe­
fowi", umieszczony w nr. 11 nasze­
go pisma, jest ślubowaniem Księży 
i więźniów Polaków w Dachau pod­
czas f ich męczeńskich chwil poby­
tu w tym strasznym obozie. 

REDAKCJA. 

CIELĘCE LiSTW 1 5 1  Drogi Czytelniku! 
Cały tydzień czekaliśmy listu. 

Moja co dzień stała przed oknem. 
Idzie! Kto? Listonosz. Zatrzymy­
waliśmy oddech w piersi, zatrzyma 
się czy przejdzie? Nie zatrzymał się, 
przeszedł. I tak dzień za dniem. 
Moja co raz to głośniej pomruki­
wała, chodziła zdenerwowana, az 
wczoraj niewytrzymała, a poszedł­
byś lepiej ziemię kopać~w ogrodzie, 
nie tu sterczeć przy oknie. Tak, na­
niesie ci listonosz listów, a jakże, 
bo to ludzie nie mają co innego do 
roboty, tylko do cielaka będą pi­
sać, z cielakiem będą dysputować, 
cielaka im za przyjaciela trzeba, 
co...? Już ci tyle razy mówiłam, 
chwyć się jakiejś rozumnej roboty, 
a nie szkaluj własnej familii po ga­
zetach. 

Tak to mówisz, a jak mnie cho­
roba zwaliła z nóg, to kto szkalo­
wał Karolkę, to kto pisał po gaze­
tach, ja czy ty? Boś mi kazał, bos 
wiedział, że twojego pisania nikt 
czytać nie chce. Spytaj się Wacka, 
on ci powie, że jak tylko ludzie zo­
baczyli mój podpis, to czytali, a jak 

zobaczyli, że to Antoś Cielak, to kaz 
dy tylko obrócił stronicę i ani nie 
spojrzał na twe listy. Gdybym ja 
była napisała do czytelników, to 
byś tu widział dziś kopę listów, a ty 
co masz...? Napiszą ci, pewnie, że 
napiszą, ale z urzędu podatkowego 
i jeszcze z apteki, boś nawet nie 
zapłacił tego lekarstwa, które jak 
widzę, tylko ci rozum przyćmiło. 

' Tobie to rozumu nikt nie przyć­
mi, bo jak go kto nigdy nie miał, 
to... No to co... dokończ, dokończ, 
krzyczała czerwona ze złości jak 
nos pijaka, a ręce się jej trzęsły, że 
aż talerz, który obcierała mokrą 
ścierką, brzęczał jej w palcach. A i 
mnie krew zaczęła szybciej krążyć i 
wielka mnie ochota zbierała dokoń­
czyć. Na szczęście pod oknem uka­
zał się listonosz. Spojrzał na dom i 
przystanął. W jednej sekundzie by­
liśmy obydwoje przy oknie. Do nas, 
nie do nas? Listonosz się schylił, 
grzebie w torbie między listami, 

r , 

szuka. Jest, znalazł i prosto ku na-
szym drzwiom idzie. Zanim zdążył 
zapukać już drzwi przed nim otwar 
łem. 

List... niby to tak od niechcenia 
czytam adres półgłosem, Antoś Cie­
lak, to do mnie, mówię, patrząc na 
moją z góry, a jej się tak jakoś zro-. 
biło głupio. Udawałem, że nie wi­
dzę i wolniutko rozdzieram koper­
tę. 

To mógłbyś na głos czytać, 
nie...? Jestepi twoją żoną czy nie! 
A mnie zimny pot wystąpił na czo-
ło i czuję jak mrówki zaczynają 
wchodzić na moje serce i rozłażą 
się po nim. Po literach zaś skaczą 
takie ciemne małe muszki, pięć, 
dziesięć, coraz ich więcej, ale czy­
tam na głos... Administracja „Pol­
ski Wiernej" zawiadamia Pana u-
przejmie, że Pan zapomniał wpła­
cić należność za ostatnie trzy mie­
siące w sumie 45 franków... 

Traaach... tylko małe kawałki ta­

lerza rozsypały się w koło u moich 
nóg, jak białe wiosenne motylki i 
nastała cisza. Wlepiłem oczy w ka­
wałki rozbitego szkła i wielka ża­
łość mnie ogarnęła, pierwszy to raz 
Zośka rzuciła mi talerzem pod no­
gi-

żyliśmy zawsze jak Bóg przyka­
zał i przez tyle lat nie jedną biedę, 
nie jedną ciężką chwilę przeżyliś­
my społem, pocieszając się nawza­
jem po ludzku, po chrześcijańsku, 
aż dziś... Antoś... on mi sam wypadł 
z ręki. 

Czyżby odgadła moje myśli? Pod­
niosłem na nią oczy i widziałem, ze 
ją wstyd, że chciałaby to odrobić, 
naprawić. Tak też myślałem, od­
rzekłem, że ci się ten talerz wys-
myknął, ale wiesz ty co, teraz jest 
wielki post, i tak mamy spowiedź 
wielkanocną odprawić, to po co od­
ciągać, chodźmy jutro. Zawsześmy 
na tem dobrze wyszli, zawsze nam 
było po tym jakoś łacniej, spokoj­
niej, weselej, boć wiadomo kto z 
Bogiem to i Bóg z nim. 

Antoś Cielak. 
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Ludu mój ludu 

O G Ł O S Z E N I A  

d u w . i  ,  =3= ^ J J P — ;— 

I 1 - 1—f—^^ 
- Lu - du / 

lUczemem za-

K i. t =N 

ip r 
lu - du 
smu - cił, 

—r — f -
cdżem Ci u -
al-bo uiczem za 

J j ? 

S* : ziit 
^ i 
^ 

ij; h J =*=? J • j l| J —^ J y j ' 
Jam Crç, wy -

.. A i 14 
\? P 

ZUJO - lił 
A d 

zmocu fa - ra-

fi i i 
Y~ o - nà/ 

1°"^ F~ y y -p ; 1C— 

i ?  h i .  &—i—j-. cH ^ J i , 
S* r—f~,— 

o +ys przy-

T—i " i 
P-

dxił 
r r r ? 

kneyżname pa 
J , J i 

IP. k 
mio - na. 

2. Ludu mój, ludu, cóżem ci uczynił? ^ 
W czymem zasmucił, albo w czym zawinił? 
Jam cię wprowadził w kraj miodem płynący, 
Tyś Mi zgotował śmierci znak hańbiący. 

3. Ludu mój, ludu, cóżem ci uczynił? 
W czymem zasmucił, albo w czym zawinił? 
Jam ciebie szczepił, winnico wybrana, 
A tyś Mnie octem poił, swego Pana. 

— ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ REDAKCJA NIE ODPOWIADA — 
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| OCZYSZCZAJĄCY KREW „AWRANIN" 
E (Indyjski balsam z Petersburga) § 
= Firma egzystuje od 1892 r. E 
i SOK Z ROŚLIN I TRAW INDYJSKICH 
E „AWRANIN" OCZYSZCZA KREW — ODŚWIEŻA I ODMŁADZA E 
= ORGANIZM — NAPEŁNIA GO NOWYMI I ŚWIEŻYMI SIŁAMI = 
= Uspakaja nerwy, daje sen i apetyt. — Leczy anemię i radykalnie E 

działa na choroby skóry. — (Egzema, liszaje i psoriażis) E 
W sprzedaży we wszystkich aptekach E 

Ę „AWRANIN" jest zarejestrowanym w Laboratoire National E 
= de Controle des mećlicaments pod nr. 1872-3393. 
| LABORATIORE S-té „AWRANIN" | 
E oraz skład hurtowy E 
E 6, ruę Maublanc — PARIS XV 
Ë Tel. VAUgirard 65-69 S 

fiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiii? 
POSZUKIWANIA 

Michał Zon, Ferme de Gorgeon, No-
gent-sur-Vernisson (Loiret) poszukuje 
swych dzieci Jana i Józefa z «teściową Ka-
żew Gnona, powiat Dobrcmil, wojewódz-
tarzyną Jurek ze wsi Koniów, poczta Bło-
two — Lwów. 

INllIlllIllllIlllllllIllllIllllllllIlIlilllllIllllllU: 
I SENSACYJNA KSIĄŻKA | 
— o męczeństwach Polski 
= i o torturach Polaków 
E w okresie 1939 - 1945 r. 
jjj pod poniższy, n tytułem E 

P O D R Ó Ż  
przez 

P I E K Ł O  
E WIKTORA JUNOSZY E 
E 120 stron — 60 franków E 
= ukazała się z druku 
E zamówienia wraz z = 
E m a n d a t e m  p o c z t o w y m  =  
E p r z y j m u j e  w y d a w c a  :  E 
i E. KROCZYŃSKI | 
E 5, rue d'Alsace — PARIS 10* E 
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Ë POLSKA Ë 
E KANCELARIA PRAWNA E 
= ' (zał. w r. 1925) E 

I S. SKÓRNICKI i 
E 26, rue Beaubourg, — PARIS III. E 
E Metro: Rambuteau lub Arts et Metiers — 

Tel.: ARC 55-72 E 

Ę Tłumaczenia prawne — Redak-= 
E cja wszelkich aktów —- SprawyE 
E sądowe — Porady listowne — = 

Pisanie podań 

EPrzyjmuje codziennie (z wyj. sobótE 
Eniedziel i świąt) — od 17.30 do 19.30 j-j 
E i na Rendez-Vous. = 

3iiiiiiiiiiiiiiiiiiiMimiiiiiiiiii|iiiiimii,,,»iS 

Gérant: L. CHARPENTIER 

Nr. d'Autorisation 1322 
IMPRIMER»» łlOHOBD BOT <3-Q« 

Ppor. Tadeusz WŁODARCZYK, Polisb 
Forces C.M.F. 680, poszukuje swej żony I-
reny z domu Kozłowska, z 3 dziećmi: Ma-
ria-Gratiyna 10 lat, Wiesław 8 i pół lat i 
Jadwiga 7 lat, deportowanych z Polski do 
Niemiec. 

DROBNE OGŁOSZENIA 

POSZUKIWANIE PRACY 

Nauczyciel, lat 32 poszukuje pracy bądź 
w szkolnictwie lub w jakimkolwiek innym 
zawodzie. Zna dobrze język francuski. 

Korespondencję prosa? kierować pod 
nazwiskiem: ppor. KOSICKI Józef, na 
adres: — lst Polish Para Bde, P/81 B, 
B. A. O. R. 

Potrzebna kobieta od lat 45 do 50, zdro­
wa, do pomocy w domu. Zycie rodzinne. 
Osoba zaufania. Zgłoszenia kierować do p. 
Piekarza a JUILLAN (Htes-Pyrenees). 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁA 
Aibs. Prawa Uniwersytetu 

Poznańskiego 
M .  J A R O S Z Y K  

Traducteur-Juré 
59, Bid Poniatowski, 59, 

Métro: Porte Dorée 
PARTS 12-e. 

TŁIUMACZENIA: 
Dokumentów: śluby, natu-
ralizacje, sprawy sądowe, 
— wniosków. Ministers­
twa, Konsulaty, poszuki­

wania osób 
Informacje natychmiast. 

II „MONDIAL - RADIO 
4, Bid de Grenelle, 4 — Paris XVe. 

ŚWIATOWEJ SŁAWY 
POLSKA FIRMA 

RADIO-ODBIORNIKOW 
Konstruktor inż. St. Swiętek 

Dostarcza aparaty po cenach 
bezkongurencyjnych, przy zacho­
waniu nowoczesnej techniki i uży­

ciu najlepszych materiałów. 

Metro: Grenelle — Tel. Suf.45-25 

AKUSZERKA POLSKA JADWIGA 
i Doktór z Warszawy 

Choroby: wewnętrzne, kobiece i drog moczowych 
Leczenie według najnowszych metod. 
Bańki suche i cięte. 

Klinika dla chorych i położnych. Staranna opieka na czas połogu, według ta­
ryfy szpitali, assurances Sociales. — We własnym interesie zwracajcie się 

z całym zaufaniem. 
Metro Belleville, lub dojazd autobusem Nr. 26 z Gare St. Lazare, 

Gare du Nord i Gare de l'Est. 
Telefon Nord 46-65 

6, rue de l'Atlas — PARIS XIX 
KLINIKA OTWARTA CAŁĄ NOC DLA POŁOŻNIC 

Konsultacje codziennie od 9 — 12 i od 17 — 20 

F U T R A  

REPERACJE I PRZERÓBKI 
Przechowywanie podczas lata 

B-da A. i K, NAKOŚ 
6, RUE DU CONSERVATOIRE 

PARIS IX. 

Metro: Montmartre lub Cadet 
Tel.: PROvence 53-32 

BANK 

POLSKA KASA OPIEKI S. A 
ODDZIAŁ W PARYŻU 

wrócił po 3-ch latach do własnego 
gmachu 

23, rue Taitbout, 23 — PARIS IX* 

niezadługo placówka 
Banku w LENS, 99, rue Thiers 

zostanie zainstalowana w będącym 
w odnowieniu gmachu Agencji 

1, RUE DE VARSOVIE, 1 

Bank rozszerzył swój ograniczony 
przez wojnę zakres działalności i 

sprzedaje obecnie BANKNOTY 
ZŁOTOWE osobom wracają 

cym do Polski, jak również załat­
wia PRZEKAZY dla rodzin pozo­

stałych w kraju. 

O bliższe informacje w sprawie 
przekazów prosimy zwracać się ust­
nie lub piśmiennie do biur Banku 
w Paryżu, w Lens i w subagencjach. 

£JillllllllllMIIIMmillllllllllllllljllilllll!llllj: 

|Dr. med. M I II O N O W| 
ĘMEDYCYNA OGÓLNA (żołądek, serce,= 
Epłuca), CHOROBY KOBIECE, wene-E 
Eryczne i skórne, NIEMOC PŁCIOWA— 
E Przyjęcia od 3-ciej do 7-mej E 
£ w niedziele od 9-te.i do 1-szei E 
Ę 67, Bd. PASTEUR —, PARIS 15-e = 
E Metro: Pasteur i Montparnasse . E 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiirë 

LABORATORIUM 
P. L. DUMONT 

2, rue Claude Matrat, 2 

ISS Y LES MOULINEAUX (Seine) 
Metro: Porte de Versailles. — 

Tel. Mic. 05 — 72 
Wykonuje wszelkie analizy (krwi, 
moczu, wydzielin organicznych) 
Ceny przystępne. — 

Wykonanie szybkie. 

D. Dowojna - Bienaimé 
Tłumacz przysięgły 
przy sądzie w Paryżu 

Tłumaczenia oficjalne do 
ślubu, naturalizacji itp. 

23, Quai de la Tournelle — Paris-5* 

Metro : Maubert, St Michel, 
St-Paul, Jussieu 

^liiiillliiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii^ 

Ë Polski Zegarmistrz i Jubiler = 
LEON WOLLNER 

E 4, Av. de Wagram, PARIS 8-e E 
E metro: Ctolle 
E przyjmuje wszelkie REPARACJE E 
E zegarmistrzowskie I jubilerskie. E 
E Wielki wybór ZEGARKÓW = 
Ę SZWAJCARSKICH. Biżuteria fan- E 
E tazyjna — pamiątki paryskie i oie- E 
= kawe okazje. — Ceny d*stępne. E 

^iiiiiiiiiiiiiiipiiiiiiiiiiiiiimiiimiiiiMimiii; 

RESTAURACJA 
„Niedźwiedź" 

2, rue Auguste Bartoldi, 2 
Place Dupleix 

P A R I S  X V .  
Obok metro: Dupleix 

1 La Motte Piquet-Grenelle 
Tel.: SEG 68-80 

POLSKIE DANIA I ZAKĄSKI 
OBIADY I KOLACJE 

CENY UMIARKOWANE 

Emiimiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiimiiiiiiimiiiw: 

| Polska Restauracja I 
|  „ M I R O N "  

E 179. rue Saint Jacques — Paris V". = 
E Metro: St Michel lub Odeon. E 

Tel.: ODEon 80-96. E 

E Poleca się Rodakom = 

i Obiady i Kolacje 
E POLSKIE POTRAWY = 
E I PRZYSMAKI 
Ei Kuchnia polska i francuska pod E 
E kierownictwem specjalisty, kucharza E 
E warszawskiego. s 

E Naszą dewizą jest: E 
E ZDROWO, SMACZNIE I OBFICIE = 
= — Obsługa polska. — E 
=7l 11111111 i 111111111111111111111 [ 1111 ! 11111 ! IE1111111 

POLSKA KANCELARIA 
ADWOKACKA 

pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW 

Tłumacz Przysięgły 
przy Sądach Francuskich 

S .  O L Ś N I C K I  
106, Rue Jouffroy — PARIS (17-e) 
Metro: WAGRAM. 

Tel.: WAGRAM 88-91 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
Papiery do ślubu — Naturalizacje 
— Pełnomocnictwa — rozwody 

Obrona w sadach 

D O K T Ó R  P R A W  
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy najwyższym sądzie 

Tłumaczenia urzędowe: -
śluby — naturalizacje — 
sprawy sądowe — cywilne 
— handlowe — podatkowe 

Porady bezpłatne 

Dr. Leon Szelqgowski 
3, rue Debrousse, — 

PARIS 16-e. 
Metro: Aima-Marceau 

E.'iiiiiiiitiiiiiiiimmiiiiiiiiiiiiiiiijiiiuuiupfe 

Dr. E. Borowski 
E 12, av. WAGRAM — Metro: Etoile E 
=  P A R I S  V I I I  §  
r Tel. Carnot 30-66 

E Przyjmuje od 13-ej do 19-ej = 
s Choroby skórne i weneryczne (le- S 
~ czenie metodami nowoczesnymi) E 
s Reumatyzm, żylaki, hemoroidy oraz E 
E choroby kobiece E 
I ELEKTROTERAPIA §j 
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